
z. xn Ogólnego Zebrania Delegatów Załogi

■ Akceptacja dla nowego systemu
wynagradzania ■ Ile na nagrody z zysku?

W Skodę. I bm. odbyło si« XII Ogólne Zebranie Delegatów 
Załogi KM H1L. Głównymi tematami było wydanie opinii do 
projektu nowych zasad zakładowego systemu wynagradzania 
pracowników i przeznaczenia wstępnego odpisu g zysku za rok 
1088 na fundusz załogi.

Przegłosowaniem prawomo­
cności zebrania, jako że ma­
teriałów dotyczących nowego 
systemu wynagradzania nie 
dostarczono delegatom w o-

kreślonym statutem samorzą­
du terminie — co dyrektor 
ds. pracowniczych 8. Niziołek 
wytłumaczył zbyt późnym 
podjęciem przez Sejm ustawy

o podatku dochodowym i spóź­
nionym ukazaniem się szcze­
gółowych zarządzeń — rozpo­
częło się spotkanie 121 przed­
stawicieli samorządów zakła­
dowych (na 163 wybranych w 
ególe).

Jakie najważniejsze iinumy 
niesie ze sobą ten nowy pro­
jekt który miałby obowią­
zywać od 1 marca br.? Zmianie

ulegają godzinowe I micsięcą- 
ne stawki płac: te pierwszą 
maksymalnie do 100 zł, dru­
gie — do 100 ty«. iL Uprosa- 
czono sposób naliczania nadgo­
dzin w systemie czterobrygado­
wym. Każda dniówka przepra­
cowana poza regulaminowym 
czasem pracy jest uznawana 
za dniówkę w godzinach nad­
liczbowych i tak wynagradza­
na. Nowością będzie zróżnico­
wanie tzw. dodatków szkodli­
wych (ich opracowania doko­
nano już prawie we wszyst­
kich zakładach). Łagodniejsza 
będą zasady wynagrodzenia z 
tytułu Karty hutnika. Będą 
mieli do niego prawo w peł­
nej wysokości także ci Dra-
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Obradowała Krakowska
Konferencja Sprawozdawcza PZPR

Potrzebny program 
i strategia działania W UBIEGŁĄ środę, 1 bm, obradowała Krakowską Konfe­

rencją Sprawozdawczą PZPR. Uczestniczyli w niej m. in. 
Alfred Miodowicz — członek Biura Politycznego PZPR, 

przewodniczący OPZZ. Marian Stępień sekretarz KC PZPR. Sła­
womir Jerzy Tabkowsk; członek KC PZPR, kierownik Wydziału 
Propagandy KC. Aleksander Krawczuk — minister kultury 1 
sztuki. Franciszek Gaik — minister, kierownik Centralnego 
Urzędu Planowania i Elżbietą Łęcznąrowics — przewodniczą­
ca Ligi Kobiet Polskich. W obradach udział u-zięlf też przed­
stawiciele Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Stronnictwa 
Demokratycznego oraz RK PROM.

TYGODNIK

NOWEJ 
HUTY

Po raz pierwszy konferen­
cja odbyła się w nowej for­
mule. Delegaci zgrupowani 
byli na sali nie jak zwykle te­
rytorialnie, ale w składzie ze­
społów problemowych, które 
zajmowały się siedmioma za­
gadnieniami: ideologią, spra­
wami demokratyzacji życia 
społecznego i miejscem partii 
w tej dziedzinie, nauką, oświa­
tą i kulturą, kwestią młodzie­
ży. wyżywieniem narodu, po­
lityką socjalną oraz proble­
matyką produkcji rynkowej i 
działań proeksportowych.

Również wystąpienie I se­
kretarza KK PZPR Józefa 
Gajewiczą miało charakter 
nie sprawozdawczy, lecz — 
poruszając całą gamę waż­
nych spraw dla partii — sta­
nowiło rzeczywisty zaczyn in­
teresującej dyskusji.. Codzien­
na orasa dość dokładnie zre­
lacjonowała jej przebieg, chcie- 
libyśniy tylko zwrócić uwagę 
na wyraźnie przebijający się 
w głosach nurt reformatorski 
Witold Waśniewskl. dyrektor 
OTV Kraków, wręcz katego­
rycznie podkreślił, że partia 
nie tylko nie powinna się bać 
przemian, lecz sama je prze­
prowadzać Należy również 
zrezygnować z takich osób, 
które pozorują zmiany. Wit 
Jaworski, redaktor naczelny 
„Pisma Literackiego”, konty­
nuując w swojej wypowiedzi 
ten nurt, stwierdził, że nie 
wykształciliśmy w partii kul­

tury politycznej w sprawie 
zmian kadrowych. „Choroba 
oczu" albo inne nadzwyczaj­
ne przyczyny bywają podsta­
wą zmian personalnych. Na­
tomiast rotacja kadr powin­
na być rzeczą normalną 1 o- 
pierać się. na kompetencji i 
skuteczności działania. Z du­
żym zainteresowaniem dele­
gaci wysłuchali wystąpienia 
członka KC PZPR Tadeusza 
Popieli, który mówił o niepo­
kojącej sytuacji w służbie 
zdrowia i nauce polskiej. Przy­
czyną złej kondycji tych śro­
dowisk jest jego zdaniem 
zbiurokratyzowanie 1 centra­
lizm. Należy zrezygnować nie 
tylko w tych sferach życia — 
z systemu odgórnie kierowa 
nego. ubezwłasnowalniającego i 
zdejmującego odpowiedzial­
ność. Postanowienia X Ple­
num KC nie sa transponowa- 
ne do podstawowych organi­
zacji partyjnych. Istnieje pil­
na potrzeba stworzenia pro­
gramu i strategii działania 
partii. Należy odnotować rów­
nież głos Dariusza Łanochy, 
zastępcy redaktora naczelnego 
..Studenta" domagającego się 
w imieniu młodych człon­
ków partii stworzenia im 
możliwości realizacji nowych 
form i metod działania, ade­
kwatnych do współczesnych 
czasów. Podobne w treściach 
było wystąpienie Bogdana Ja-
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22 lata flirtu z nagrzewnicami
MIAŁ to być reportaż o ludziach. • zespole. Ale 

ieśii funkcje zespołu pełni jedna osoba, coś jak w fil­
mie z Louisem de Funesem „Człowiek-orklestra”. to c* 
wtedy? Cóż. nie pozostaje nic innego, jak napisać o jed­
nym człowieku...

Rzecz będzie o Edwardzie Zajinie. pracowniku ZAKŁA­
DU WIELKOPIECOWEGO. piastującego egzotycznie 
brzmiący zawód nadmistrza gospodarki remontowej na­
grzewnic. Prócz tego bohater tekstu jest odpowiedzial­
ny za blok pieców nr 2.

Każdego dnia o godzinie 
7.15 Edward Zajma rusza na 
wielkie piece. Dowiaduje się, 
jak idzie produkcja, i spraw­
dza. czy nie ma jakichś pro­
blemów. Bo różnie bywa: a 
to brakuje rurek czy prętów 
do przebijania otworów, a to 
nie da się wjechać na jakiś 
tor. a to suwnica nie chodzi... 
Wiadomo: duży zakład — du­
żo kłopotliwych drobiazgów u- 
trudniających ludziom życie. 
Gromadzą się więc sprawy 
do szybkiego załatwienia.

Rekonesansowa wędrówka 
kończy się na terenie pieca, 
w którym akurat remontowa­
na jest nagrzewnica. Nad- 

mistrz Zajma wchodzi do na­
grzewnicy. sprawdza jakość 
wykonywanych prac, konsul­
tuje wszystkie sprawy zwią­
zane z zapewnieniem i dosta­
wą materiałów. Do tego do­
chodzą jeszcze bieżące proble­
my jakie pojawiły się w trak­
cie prac murowych. Znając 
potrzeby remontowców na­
wiązuje zaraz kontakt z Za­
kładem Materiałów Ognio­
trwałych. Załatwia transport 
kolejowy, co nie jest wszak 
rzeczą łatwą.

— Jak się czuje człowiek w 
nagrzewnicy?

— To zależy w jakiej fazie 

murowej ona się znajduje -• 
mówi Edward Zajma. — Sto­
jąc w dolnej części, spoglą­
dając w górę widzę ogrom­
ną próżnię, którą trzeba bę­
dzie wypełnić potężną ilością 
materiałów ceramicznych. Po 
wymurowaniu natomiast, gdy 
już ją odbieram przed rozru-. 
chem. gdy stoję pod kopulą 
odczuwam dużą satysfakcję. 
Ta kopula jest w środku tak 
ładna, że przedstawia wręcz 
romantyczny widok.

A gdy już nagrzewnica zo­
stanie wymurowana, do nad­
mistrza Zajmy należy uru­
chomienie jej. Najpierw prze« 
osiemnaście kolejnych dni 
bacznie obserwuje, czy jest 
ona prawidłowo suszona. To 
bardzo ważne. A potem oso­
biście ją rozpala. Akt rozpa­
lania nowej, zimnej nagrzew­
nicy. do której wprowadza­
ny jest gaz wielkopiecowy, 
wymaga dużego doświadcze­
nia i rozwagi. Nieumiejętno 
podejście do rzeczy mogłoby
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Buława w plecaku
Wojskowe Komisje Uzu­

pełnień działające w ka­
żdym mieście zazwyczaj 

kojarzą się z tłumem młodych 
ludzi powoływanych do zasad­
niczej służby wojskowej. To 
jednak nie wszystko, komisje 
te zajmują się również wcie­
laniem do jednostek Obrony 
Cywilnej (np. junacy pracują­
cy w KM HiL), organizują za­
stępczą służbę wojskową dla 
osób o przekonaniach nie po­
zwalających im służyć w for­
macjach umundurowanych. 
Ponadto odbywa się tutaj od­
raczanie osób uczących się, 
kierowanie na przeszkolenia 
roczne absolwentów uczelni 
cywilnych, WKU udziela także 
wszystkich informacji związa­
nych ze szkolnictwem wojsko­
wym począwszy od szkół pod­
oficerskich, a skończywszy na

wyższych uczelniach wojsko­
wych.

Tysiące kartotek zgromadzo­
ne w nowohuckiej WKU w os. 
Zgody być może już niedługo 
zastąpi pami<-.ć komputera. Je­
go wprowadzenie na pewno u- 
sprawni obsł-gę poborowych. 
Stojący na korytarzu mężczy­
źni są zdenerwowani. Niektó­
rzy zjawili się tutaj po bilet, 
inni czekają na przeniesienie 
do rezerwy, niektórzy chcieli- 
by się dowiedzieć szczegółów 
dotyczących edukacji w li­
ceach wojskowych czy Woj­
skowej Akademii Medycznej.

WKU w Nowej Hucie dzia­
łająca na rzecz Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego obejmu­
je oprócz naszej dzielnicy tak­
że okoliczne gminy: Gołczę, 
Kocmyrzów, Proszowice, Kłaj 
czy Niepołomice. Nabór z tych

okolic w stosunku do miasta 
nie jest wielki np. według sto­
sownych przepisów osoby, któ­
re przejęły ziemię i gospodar­
stwo po rodzicach, przechodzą 
do rezerwy bez odbycia służ­
by wojskowej. Podobne zarzą­
dzenie obejmuje także przed­
stawicieli ginącego już zawodu 
piekarza. Oczywiście zabezpie­
czenie potrzeb jednostek woj­
skowych to także działal­
ność informacyjno-szkolenio­
wa związana z ukierunkowy­
waniem przyszłych podofice­
rów. chorążych czy oficerów. I 
tak pośrednio przez WKU we 
współpracy z Ligą Obrony 
Kraju i Aeroklubem Krakow­
skim prowadzone są kursy 
prawa jazdy, spadochronowe i 
płetwonurków. Uczniowie 
szkół średnich mogą także na 
poligonach obserwować ćwi­
czenia żołnierzy z Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Chemicznych czy " 6 Pomor-
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SAMO ŻYCIE
... - ■ '- .

Właściwie chyba 
wszystkiemu winien 
jest architekt, który 
w ten właśnie spo­
sób wyobraził sobie 
socjalistyczny mieszkaniowy standard. Starsza, zadbana kobie­
ta rysuje flamastrem na kartce papieru. Blok w jednym z naj­
starszych nowohuckich ortedli. Przełaczka. pierwsze piętro. 
Dłu,'?i. wspólny korytarz, przy nim cztery garsoniery i... jeden 
„wucet” i łazienka. Jeden dla czterech rodzin. Architekt myślał 

Nie ma mocnych?
zapewnie o szybkim nawiązywaniu sąsiedzkich więzi, projek­
tując niezbyt grube ściany pomiędzy mieszkaniami. Dzisiaj do­
skonale słychać przez nie to co się dzieje u sąsiada...

-- Wczoraj to już przesadzili! Przed drzwiami Ich mieszka­
nia dozorczyni zmywając klatkę schodową „odkryła" ludzkie 
odchody zawinięte w gazetę. Powiedziała, że ona tego sprzątać 
już nie będzie. Trudno jej się dziwić. Na korytarzu — tym 
wspólnym — stale czuć zapach moczu. Dlaczego? Ich goście 
nawet nie fatygują się do wspólnej ubikacji! Sikają w zaka­
markach korytarza!
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TYDZIEŃ
• (ran) DU2T NIEDOBOM W 

KOKSIE (zrealizowano zaledwie 8S 
prix:, planu) i niewielki — w wy­
robach gorąco walcowanych; resz­
ta produkcji — w normie. Tak mo­
żna by krótko określić osiągnięcia 
KM HiL za luty br.
• REMONTY. Trwa kapitalny 

remont wielkiego pieca nr 5. Bie­
żącymi objęte są natomiast: piec 
tandem, kocioł nr 6 na Siłowni o- 
raz ciąg walcowniczy Walcowni 
Gorącej Blach.

• OBESZŁO SIĘ BEZ POWAŻ­
NIEJSZYCH WYPADKÓW PBZY 
PRACY. Poza drobnymi kontuzja­
mi typu skaleczenia ręki czy zwi­
chnięcia nogi itp. nie doszło do po­
ważniejszych obrażeń ciała na te­
renie kombinatu.

W sprawie remontów 
t w hucie...

Czytelnika, który w ubiegłym ty­
godniu przysłał nam interesujący 
Ust na temat remontów wykonywa­
nych przez obce firmy w kombi­
nacie — bardzo proszę o telefonicz­
ny kontakt (44-64-58, V. Kałużny). 
" OGŁOSZENIA

SKLEP meblowy w Nowej Hucie, 
aa. Bohaterów Września (pętla 
tramwajowa) poleca: meblolcianki, 
komplety wypoczynkowe, amery­
kanki, kuchnie, biurka, Uwostoly 
eraz boazerię.

SPRZEDAM 1 ha ziemi pod dział­
ki ogrodowe lub garaże blisko tram­
waju nr 15. Mogiła, uL Bardosa 8.

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w ostatniej drodze 
LUCJANA STEFANA 

DYBROWSKIEGO 
wyrazy podziękowania skła­

da 
ZONA Z RODZINĄ

mgr. inż. MICHAŁOWI 
WOJTOWICZOWI 

składamy wyrazy współ- 
aaueia ■ powodu śmierci 

MATKI 
KOLEŻANKI 
I KOLEDZY 
Z DZIAŁU 

ANALIZ PRACY 
I WYNAGRODZEŃ 

DL/LZ

Z głębokim żalem zawiada­
miamy. że 14.82. br. umarł 
■an wieloletni pracownik 

MARIAN 
GOŁĘBIOWSKI 

Rodzinie Zmarłego skła­
damy wyrazy współczu­

cia 
KOLEŻANKI 
I KOLEDZY 

Z WYDZIAŁU 
REMONTÓW ZU / V4

Pracwodnicrącemu Rady 
Pracowniczej Kombinatu 
Metalurgicznego Huty im. 

Lenina 
mgr. inż. 

ZBIGNIEWOWI 
CZYŻEWSKIEMU 

wyrazy głębokiego współ- 
ezneia z powodu śmierci 

MATKI składa 
KIEROWNICTWO 

KOMBINATU
(k)

- NIE PRACOWAŁEM U ŻYDA...
, Niedawno pobrałem nagrodę jubilacką za 30 lat pracy. 25 lat 
przepracowałem w HiL, a 5 lat w hutnictwie śląskim. Za te 
pięć lat przepracowanych też w hutnictwie, ale śląskim, otrzy­
małem 63 proc. najniższego wynagrodzenia obowiązującego w 
dniu nabycia prawa do nagrody za okres zatrudnienia przed 
podjęciem prtcy w KM HiL. Natomiast w naszym kombinacie 
— 337 proc, wynagrodzenia zasadniczego wynikającego ze staw- i 
M osobistego zaszeregowania określonej w umowie o pracę (an­
gażu) obowiązującego w dniu nabycia prawa do nagrody, we­
dług miesięcznego, normalnego czasu pracy, za okres zatrudnie­
nia w HiL.

— Dlaczego — pytam — nie uregulowano tych spraw w ca­
łym hutnictwie polskim? Przecież nie pracowałem u Żyda, by­
łem hutnikiem, a że w innej hucie?! i

(Nazwisk* i »dres wane redakcji)

WiadomoM rwląrirow

Różne drogi, a cel jeden?
Kolejne robocze spotkanie związkowców z dyrektorami 

kombinatu: naczelnym EUGENIUSZEM PU STÓWKĄ j As. 
pracowniczych STEFANEM NIZIOŁKIEM, poświęcone było 
rozliczeniom z wniosków i postulatów, które związkowcy 
skierowali na ręce dyrektora naczelnego w Uchwale z 27 
stycznia br.

Jak zwykle przy takich spotkaniach padlo z ust przed­
stawicieli NSZZ pracowników kombinatu wiele uwag kry­
tycznych pod adresem dyrekcji dotyczących także spraw 
drobnych, ale ważnych dla pracowników. Głównym tema­
tem były jednak przede wszystkim płace i dalsze rozwiąza­
nia w celu „postawienia na nogach" najistotniejszych prob­
lemów pracowników.

Związkowcy proponowali — 
dyrektorzy odpowiadali. Oto 
najważniejsze według mnie 
zagadnienia wybrane z tego 
«potkania. Głos w dyskusji 
zabierali przedstawiciele NSZZ 
pracowników kombinatu: Mie­
czysław Zając (ZPH Bochnia). 
Bożena Szurdyga (DX). Stani­
sław Guzik (ZH). Stanisław 
Krowiński (sekretarz związku).

b Akceptacja dla nowego systemu...
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cownicy. którzy podlegali le­
czeniu szpitalnemu i poszpi­
talnemu oraz sanatoryjnemu. 
Właśnie te dwa ostatnie punkty 
wzbudziły wiele kontrowersji 
i zapytań pod adresem dyrek­
cji. Pytano np. o zasady na­
liczania dodatku szkodliwego 
w przypadku, gdy pracownicy 
wykonują swe zadania w miej­
scach o różnej szkodliwości, 
płacę za nie wykorzystany nie 
x winy pracownika, czas pra­
cy. Czy dobrze, iż wysokość 
odpraw emerytalnych, zmie­
nia się w odstępach pięciolet­
nich? — Nadal struktura pła­
cy w kombinacie jest niepra­
widłowa: zbyt małą część sta­
nowi w niej płaca zasadnicza, 
m dużą — wszelkiego rodza­
ju pochodne. Dlatego będą 
przygotowywane pewne roz­
strzygnięcia płacowe, które 
być może trzeb* będzie pod­
dać pod referendum całej za­
łogi — powiedział odnowią-, 
dając na pytania i stawiane 
zarzuty dyr. S. Niziołek.

Przedstawiliśmy tylko nie­
które kwestie poruszane przez 
zabierających głos 12 dysku­
tantów. Bardziej szczegółowo 
o zasadach nowego porozu­
mienia Informować będziemy 
w następnych numerach „Gło­
su”.

W swej opinii do tychże za­
sad wynagradzania pracowni­
ków zawartych w projekcie, 
uzupełnionych dodatkowym 
paragrafem 12 a, mówiącym 
• tym, iż wysokość stawki 
wynagrodzenia zasadniczego

NIE zapomina o swych pod­
opiecznych Ośrodek Opieki 
nad Emerytami i Rencistami. 
Z okazji „Dnia Kobiet”, w 
dużej kawiarni, mieszczącej 
się w siedzibie ośrodka przy 
ul. Majakowskiego 2. wydawa­
ne będą upominki dla eme­
rytek i rencistek KM HiL. 
Odbierać je będzie można w 
dniach od 10 do 31 bm.

Florian Krerowicz (ZM), Ma­
rian Skubisz (ZK). Antoni 
Gąska (P96), Kazimierz Klar- 
man (SiP). Kazimierz Rajca 
(DJ), Jan Kopeć (ZA). Marian 
Wożniak (ZR). Tadeusz Krze­
miński (ZK). Spotkanie pro­
wadził przewodniczący NSZZ 
pracowników kombinatu Wła­
dysław Sitkowski.

Związkowcy: Żądamy wdro-

...ustalana jest (tylko — przyp. 
aut.) w zależności od kwali­
fikacji i umiejętności zawo­
dowych pracownika, oceny je­
go dotychczasowej pracy i o- 
siągniętych przez niego wyni­
ków, delegaci zaakceptowali 
tekst przedstawionego przez 
dyrekcje projektu. Jedno­
cześnie zastrzeżono jednak 
czas jego obowiązywania tyl­
ko do 28 lutego 1990 r. Datę 
tę odniesiono do zwykle opóź­
nionego w naszym kraju po­
wstawania ustaw, w oparciu 
o które działają przedsiębior­
stwa. Równocześnie zobowią­
zano dyrekcję do kontynuo­
wania prac mających na celu 
uproszczenie zasad wynagra­
dzania z uwzględnieniem war­
tościowania pracy. O tej 
sprawie mówił dyr. ds. 
pracowniczych. zobowiązany 
postanowieniami poprzedniego 
zebrania delegatów załogi. O- 
kazuje się, iż stosowany w 
Polsce, w przemyśle, modelo­
wy system wartościowania 
pracy nie okazuje się przydat­
ny w warunkach dużych 
przedsiębiorstw. Należy więc 
wypracować system własny.

Wprowadzeniem do dyskusji 
nad przeznaczeniem wstępne­
go (bo nie zweryfikowanego 
jeszcze przez biegłych) odpisu 
z zysku za rok 1988 na fun­
dusz załogi była informacja 
Głównego Księgowego S. Ła- 
noszki. Przytoczmy kilka po­
danych przez niego liczb. O- 
gólny zysk bilansowy przy 
rentowności 11,5 proc., wy­
niósł w ub. roku 39 730 min 
zł. Po zapłaceniu różnego ro­
dzaju podatków (w tym po-

Komu telefon?
CHODZI, w tym wypadku o 

telefon w *s. Oświecenia. 
Podłączenie około 100 telefo­
nów nie zaspokoi na pewno 
potrzeb mieszkańców osiedla. 
Ułatwi im jednak trochę ży­
cie do czasu wybudowania no­
wej centrali telefonicznej i 
pełnej telefonizacji osiedla.

— Kto może taki telefon o- 
trzymać — spytaliśmy inż. 
Wenancjusza TARASKĘ. kie­
rownika Zakładu Automaty­
zacji. który z ramienia kom­
binatu odpowiada za tę in­
westycje?

— WUT na naszą — kom­
binatu — prośbę podjął się 
wykonania prowizorycznej na­
powietrznej sieci telefonicz­
nej. Oczywiście za wszystko 
płaci kombinat (około 2 min 
zł), my też zapewniamy po­
trzebne materiały. Najbliższa 
centrala telefoniczna w ot. 
Strusia jest już prawie w 
pełni wykorzystana, jeżeli 
chodzi o możliwość podłącze­
nia nowych numerów, mamy 

żenią systemowego tworzenia 
funduszu płac, bazującego na 
wskaźniku tego funduszu w 
stosunku do wartości produk­
cji sprzedanej w wysokości 
minimum 10 proc. (W 1988 r, 
wynosił on 6,7 proc.).

Dyrekcja: Nam nie chodzi 
przede wszystkim o wskaźnik, 
nam chodzi o wzrost płac. Bo 
przecież może okazać się. że 
płace mogą wzrosnąć powyżej 
tego co planuje określony np. 
10 procentowy wskaźnik. Czy 
to znaczy, że należałoby ten 
wskaźnik zmieniać na bie­
żąco? W pewnym momencie 
mógłby być ograniczeniem 
przyrostu plac. Musimy do­
pracować system płac bez ta­
kich ograniczeń.

Związkowcy: Czy były „od­
górne” wytyczne co do roz­
działu podwyżek tych po 30 
zł na godz. i teraz tych na- 

datku dochodowego — 21260 
min zł) i dokonaniu odpisów 
obowiązkowych na fundusze 
kombinatu pozostała część na 
potrzeby rozwojowe i załogi 
wyniesie 17 mld zł, z tego na 
fundusz załogi przypadnie 
5 301 min. Po odjęciu wpłat 
na fundusze socjalny i mie­
szkaniowy, nagród za oszczęd­
ność surowców. paliw i 
energii, na nagrody indywi­
dualne dla załogi pozostaje 
kwota 1375 min zl. Dyrekcja 
wnioskowała o pozostawienie 
do jej dyspozycji 75 min zł. 
Właśnie te propozycję de­
legaci poddali ostrej kry­
tyce. Toteż w opinii Ze­
brania — jak ebciala i 
przegłosowała większość dele­
gatów — przyjęto jako kwo­
tę nagród dla pracowników 
cale 1375 min xL By umożli­
wić Jak najszybszą wypłatę 
nagród z zysku, delegaci u- 
poważnili Radę Pracowniczą 
do ostatecznego rozliczenia 
zweryfikowanego bilansu * 
przedłożenia na najbliższym 
zebraniu ogólnym sprawozda­
nia z jego wykonania. Rów­
nocześnie zobowiązano Radę 
i dyrekcję kombinatu do wy­
stąpienia do Sejmu z ostrą 
krytyką rozwiązań systemo­
wych w zakresie podziału zy­
sku narzucanym przedsiębior­
stwom. gdyż w konsekwencji 
przyjętej w tym roku nowej 
ustawy budżetowej w najbar­
dziej niekorzystnej sytuacji, 
odbijającej się na wysokości 
kwoty nagród z zysku, znala­
zły się duże zakłady przemy­
słowe.

(krys)

jednak zapewnienie WUT-u, 
iż będzie można zrealizować 
prawie wszystkie przeniesienia. 
Tak więc większość z tych 
stu telefonów będą to właś­
nie przeniesienia numerów, 
część pozostanie w dyspozy­
cji WUT (m. in. dla aparatów 
wrzutowych i spółdzielni mie­
szkaniowej), a reszta, czyli o- 
koło 10 telefonów, będą to 
numery nowe. Zostaną one 
przyznane pracownikom szcze­
gólnie dla funkcjonowania 
kombinatu potrzebnym. Obec­
nie sporządzamy listy prefe­
rencyjne.

Jednak na nowe numery 
wiele osób będzie musiało je­
szcze poczekać, do momentu 
gdy zostanie oddana nowa 
centrala w os. Oświecenia.

Obecnie kończy się montaż 
sieci napowietrznej. Po tech­
nicznym odbiorze instalacji 
przez WUT. dokonamy przy­
działu i podłączenia telefo­
nów. Przewiduje się iż nastą­
pi to w końcu marca br.

(krys)

•tępnych. Kierownicy twier­
dzą. że otrzymali z dyrekcji 
taki podział i nic na to ni* 
poradzą. nie mamy wię< 
wpływu na podział podwyżek.

Dyrekcja: Żadnych wyty­
cznych nie było i powtarza­
my jeszcze raz. nie będzie Z 
dyrekcji dostają podwyżki kie­
rownicy i kontroluje »ię tak­
że. by nie było nagle dziw­
nych różnic między poszcze­
gólnymi wydziałami np. ria 
tych samych stanowiskach. 
Pieniądze, które przeznaczone 
są na podwyżki dla pracow­
ników poszczególnych zakła­
dów. mają być według uzna­
nia dzielone w zakładach. 
Jest to przecież średnia kwo­
ta obliczona od ilości pra­
cowników. a nie przypadająca 
na jednego pracownika.

Związkowcy: Należy wpro­
wadzić osłonowe « tytułu 
wzrostu cen. bez obciążania 
funduszu płac.

Dyrekcja: Tego nie można 
załatwić na szczeblu kombi­
natu. Dalej nas obowiązuje
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Obradowali 
HDK-owcy.w 

Na IV Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej Klubu Ho­
norowych Dawców Krwi w 
kombinacie wybrano nowy za­
rząd. Prezesem ponownie zo­
stał Kazimierz Nowak, sekre­
tarzem. a zarazem I zastępcą 
Zygmunt Piechota (TKJ). po­
zostałymi wiceprezesami Ma­
rian Czelnśniak (DKJ). Jerzy 
Nowicki (DT) i Zygmunt Ra- 
dzimowski (ZM). Wybrano też 
nowy skład Komisji Rewizyj­
nej. Jej przewodniczącym w 
tej kadencji będzie Włodzi­
mierz Pilarski (ZH).

Podczas obrad przyjęto no­
wy regulamin klubu, porząd­
kujący wiele spraw związa­
nych z jego działalnością W 
dyskusji poruszono problem 
stosunków Klubu z Wojewó­
dzką Stacją Krwiodawstwa i 
dyrekcją kombinatu. W kon­
ferencji wzięli udział: Józefa 
Pers, sekretarz ZK PCK. Wło­
dzimierz Orzeł, sekretarz pro­
pagandy KF PZPR i Tade­
usz Stanieć, zastępca dyrek- 
tora ds. pracowniczych. (vk)

OŚRODEK OPIEKI nad 
EMERYTAMI 1 RENCISTAMI 
KM HIL, ni. Majakowskiego 2, 
informuje emerytów, renci­
stów i uprawnionych do Do­
bierania rent rodzinnych po 
byłych pracownikach KM HiL 
o konieczności złożenia w 
terminie do 15 kwietnia bT. 
(termin ostateczny) w pok 3 
odcinków ZUS emerytur — 
rent x roku bieżącego.

Doręczenie ww. odcinka wa­
runkuje terminowe pobiera­
nie wypłaty ekwiwalentu wę­
glowego. dodatku na zakup 
ziemniaków oraz wartości bo­
nu na „Dzień Hutnika ’89”.

Rejs po Wołdze

PISALIŚMY niedawno. że 
hutnicy pojadą latem wypo­
czywać .na Kaukaz i nad Mo­
rze Kaspijskie. Okazuje się, 
że Wydział Wczasów i Kolo­
nii wszedł w kontakt z biu­
rem „Ortour” i dzięki temu 
pracownicy huty mogą sko­
rzystać z atrakcyjnego rejsu 
po Wołdze na statku „Michaił 
Kalinin” Cały rejs trwa 10 
dni i kosztuje 130 tys, zł. do 
których trzeba jeszcze doli­
czyć złotówki na 120 rubli po 
cenie bankowej i bez obcią­
żenia limitu dewizowego. Dla 
hutników zarezerwowano 
sześć rejsów, cztery w okre­
sie od 13 maja do 21 czerw­
ca i dwa od 31 sierpnia do 
19 września. W każdy rejs 
popłynie 29 pracowników kom­
binatu.

Z uwagi na dużą atrakcyj­
ność i stosunkowo niska cenę 
huta nie dopłaca do tego rej­
su x funduszu socjalnego.

(jack)
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nika, członka Egzekutywy KK, 
działacza ZSMP, studenta III 
roku nauk politycznych UJ. 
Nawiązując do wydarzeń na 
uczelniach stwierdził on, że 
nie NZS jest teraz najwięk­
szym problemem środowiska 
akademickiego. Ważniejsze 
jest zapewnienie odpowied­
nich warunków nauki wszyst­
kim studentom, umożliwienie 
lenszego startu życiowego mło­
dym ludziom. Sprawa będą­
cych przedmiotem publicznej 
debaty wystąpień studenc­
kich w ostatnich tygodniach 
w Krakowie przewijała się 
również w wystąpieniach in­
nych dyskutantów. Dużo miej­
sca poświęcił jej generał Je- 
rzv Gruba. szef WUSW w 
Krakowie który mówił rów­
nież o sprawach wewnątrz­
partyjnych Istotną była kon­
kluzja jego wypowiedzi, że 
nie nowinniśmy czekać na re­
zultaty . okrągłego stołu” i in­
strukcje z góry, lecz podejmo­
wać działania, które umocnią 
partię 1 państwo.

Nie zabrakło na konferen- 
eii akcentów nowohuckich. 
Mieczysław Łagosz, I sekre­
tarz KF PZPR, stwierdził, że 
kierownictwo i załoga kom­
binatu chce żyć w prawdzi­
wej symbiozie z prastarym, 
zabytkowym Krakowem. Sta­
ra się podejmować takie dzia­
łania. które uczynią kombi­
nat jak najmniej uciążliwym 
dla mieszkańców miasta. Wy­
mienił kilka przykładów ko­
nieczności szrbkiej i radrkal- 
nei modernizacji kombinatu. 
Modernizacji, która przekształ­
ci naszą hutę w nowoczesny, 
rentowny zakład hutniczy, do- 
st-rczający finalne wyroby o 
Sw'atowych standardach dla 
potrzeb rynku kraiowego i 
dewizowego eksportu. Pro­
gram taki został przygotowa­
ny w ostatnich miesiącach. I 
sekretarz fabrycznej organi- 
zaclt partyjnej poświęcił w 
iwrm wystąpieniu wiele miej­
sca sprawom tożsamości par-

22 lata flirtu
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»powodować wybuch, który 
zmarnowałby trwającą blisko 
rok pracę ekip remontowych. 
Przyniósłby ponadto duże 
straty materialne, jako te re­
mont jednej nagrzewnicy ko­
sztuje około 300 min zł.

Po kapitalnym remoncie na­
grzewnica powinna działać 
przez 15 lat.

Jako się rzekło, bohater na­
szego tekstu to człowiek om­
nibus. Oprócz wyżej wymie­
nionych czynności zajmuje się 

tii, jej dzisiejszego obłleza i 
przyszłości. Obrady X Plenum 
KC przyniosły przełom — po­
wiedział. — Przyniosły jednak 
również wiele pytań, wątpli­
wości, obaw. Wielu spośród 
członków naszej organizacji, 
zwłaszcza aktywu partyjnego, 
zadaje te pytania i zarazem 
szuka na nie odpowiedzi: ezę- 
sto, niestety, nie znajduje.

„«Partia . porozumienia i od­
nowy» to dzisiaj za mało po­
wiedziane. To — mimo wielu 
prób czynionych z różnych 
trybun, najkrótszy program, 
jednak defensywny. Potrzeba 
wprowadzenia „minimum ła­
du ideologicznego" to za mało 
jak na dorobek Konferencji 
Teoretyczno-Ideologicznej. Od­
rzucenie schematyzmu, dogma- 
tyzmu. postawienie kilkudzie­
sięciu pytań to też za mało 
jak na program pozytywny. 
Wydarzenia znowu zaczynają 
wyprzedzać świadomość sze­
regowych członków partii, 
podstawowych organizacji par­
tyjnych”.

Nawiązując do Uchwały X 
Plenum Mieczysław Łagosz 
przypomniał, że centralizm 
demokratyczny z przewagą 
demokracji oznacza rzeczywi­
ste upodmiotowienie członków 
partii — co nie mniej ważne 
— podstawowych organizacji 
partyjnych. Tymczasem w o- 
kresie dzielącym początek o- 
brad X Plenum od jego de­
cydującej. drugiej części — 
nie pozostawiono możliwości 
podstawowym organizacjom 
partyjnym na zajęcie stano­
wiska. Było ku temu za ma­
ło czasu, a i materiały, mają­
ce stanowić podstawę konsul­
tacji. nie były właściwie przy­
gotowane. Uznał to za poważ­
ny błąd oraz sprzeczność w 
stosunku do merytorycznej 
treści Uchwały. Wspomniał o 
wątpliwościach, które w zwią­
zku z tym zrodziły się w pod­
stawowych organizacjach par­
tyjnych i obawach, że w ten 
sposób przeciwnikom zmian 
włożyliśmy do ręki argumen- 

on ponadto remontami kapi­
talnymi wielkich pieców (pod 
względem ceramicznym). Bar­
dzo to trudne, bardzo skom­
plikowane. Trzeba remonto­
wać wszystko, m. in rurocią­
gi gorącego dmuchu, okrężni- 
ce. odpylniki. hale pieca. Na 
remont jednego pieca potrze­
ba aż 2.500 ton materiałów 
ogniotrwałych (nie licząc 700 
ton bloków węglowych). Wszy­
stko to Edward Zajma musi 
„nagrać”, zorganizować trans­
port. dopilnować.

Kapitalne remonty wielkich 
pieców nie wyczerpują impo­

ty, które ei często demagogi­
cznie wykorzystują. O postu­
lowanej potrzebie x częstych 
zmian kadrowych w kierow­
nictwie politycznym, niezbęd­
nej zdaniem niektórych osób 
do realizacji nowego kursu 
partii oraz o potrzebie zwo­
łania pilnie Zjazdu Mieczy­
sław Łagosz wypowiedział się 
z dezaprobatą. — Zmiana mu­
si być zawsze zmianą na lep­
sze. zmiana dla samej zmia­
ny tylko — przynosi opłakane 
efekty — powiedział, zazna­
czając, że nie jest wcale prze­
ciwnikiem nowej polityki ka­
drowej w partii.

Do poruszanych przez I se­
kretarza KF problemów mo­
dernizacji kombinatu nawią­
zał też prof. Zygmunt Drzy­
mała z AGH, członek Egze­
kutywy KK PZPR. Umożli­
wić jej szybką realizację po­
winny efekty finansowe wpro­
wadzenia w Krakowie strefy 
wolnocłowej. Wykorzystać też 
powinno się potencjał nauko­
wy Krakowa: pracuje tu ok. 
80 ty«. ludzi zajmujących się 
nauką i postępem technicz 
nym.

Delegat z naszej dzielnicy, 
Dracownik ..Budostalu” Wik­
tor Kosmala w swym wy­
stąpieniu poinformował, że w 
ub, roku w Krakowie nie roz­
poczęto żadnej inwestycji mie­
szkaniowej. Przyczyną tego 
były głównie obowiązujące 
przez rok zasady kredytowa­
nia. Wysokie oprocentowanie 
1 niespójności tego systemu 
uniemożliwiały konsekwentnie 
wszystkim krakowskim fir­
mom rozpoczynanie nowych 
inwestycji. Na szczęście te za­
sady zostały już zniesione 
Możliwość rozwoju budowni­
ctwa mieszkaniowego W. Kos­
mala widzi m. in. w zwiększe­
niu produkcji 'dobrej jakości 
materiałów budowlanych.

Przebieg konferencji ocenił 
bardzo wysoko sekretarz KC 
PZPR. Marian Stępień. Jego 
zdaniem odznaczała się ona 
energicznością wystąpień, do­

nującej liczby obowiązków E. 
Zajmy. Do niego należy po­
nadto odpowiedzialność za ca­
łą gospodarkę dwóch wiel­
kich pieców: za zapewnienie 
ludziom narzędzi, materiałów i 
organizację pracy.

*
— Z nagrzewnicami mam 

do czynienia od roku 1967. Po 
ukończeniu szkoły średniej 
przyszedłem do pracy na wiel­
kich piecach. Poznałem je 
wszystkie. podobnie zresztą 
jak urządzenia z nimi współ­
pracujące. Każdy wielki piec 
ma cztery nagrzewnice o 
różnej pojemności materiałów 
ceramicznych. Służą one do 
podgrzewania jego dmuchu do 
temperatury ok. 1.100 st. C.

Sześć lat temu, a wiec w

Potrzebny program 
i strategia działania

starczyła bogatych, wielo­
stronnych przemyśleń. Usto­
sunkował się również do wy­
darzeń, które miały ostatnio 
miejsce w Krakowie. Nie ob­
winiał młodzieży, a głównie 
Jej— wychowawców albo tych, 
którzy powinni wychowywać, 
a od tei funkcji stronią. Mło­
dzieży trzeba tłumaczyć, per­
swadować 1 pozyskiwać ją, 
partia powinna czuć się od­
powiedzialną za młodzież.

W przyjętym stanowisku 
Krakowska Konferencja Spra­
wozdawcza PZPR wyraziła 
głębokie oburzenie wobec nie­
odpowiedzialnych zachowań 
grup studentów, głównie z UJ. 
Oczekuje ona od władz wyż­
szych uczelni nie tylko potę­
pienia zajść, ale i zdecydowa­
nego przeciwdziałania im.

W podjętej uchwale pod­
kreślono, że wyniki X Ple­
num KC PZPR nadały nie­
zbędny dynamizm przemia­
nom politycznym i społecz­
nym. Z tego wynika koniecz­
ność kontynuowania reform, 
bez których nie będzie możli­
we skuteczne rozwiązywanie 
problemów społecznych 1 go­
spodarczych.

*
W obradach konferencji n- 

czestniczyll członkowie fabry­
cznej organizacji partyjnej, 
delegaci na konferencję. Kil­
ka osób poprosiliśmy o po­
dzielenie się pierwszymi re­
fleksjami. Henryka Hady, e- 
konomistka z ZRU, działacz­
ka LKP, zwróciła uwagę na 
zawarte w jednym z wystą­
pień istotne problemy służby 
zdrowia. Dla hutniczych ro­

chwili rozpoczęcia remontu 
kapitalnego nagrzewnice by­
ły w bardzo złym stanie te­
chnicznym. Całkowicie wy­
eksploatowane. W ciągu tych 
sześciu lat udało się ich wy­
remontować szesnaście, a czte­
ry ostatnie czekają na swoją 
kolej. Remonty prowadzą 
dwie firmy: Przedsiębiorstwo 
Montażu i Dostaw Pieców Tu­
nelowych oraz Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Pie­
ców Przemysłowych. Do mnie 
należy sprawdzanie jakości 
wykonywanych przez nie prac, 
zamawianie z myślą o nich 
odpowiednich materiałów na 
ZO i sprowadzanie tychże ma­
teriałów do zakładu. Muszę 
podkreślić, że nagrzewnice re­
montujemy podczas pracy 

dzin, żyjących w zanieczy­
szczonym środowisku, bardzo 
ważne są działania prewen­
cyjne, zapobiegające rozwojo­
wi chorób specyficznych dla 
naszego mikroklimatu. Kazi­
mierz Czop, elektryk z ZT, 
wyraził nadzieję, że konfe­
rencja przyczyni się do roz­
wiązania tak istotnych dla 
Krakowa problemów, jak zao­
patrzenie (ostatnio jest ona 
bardzo słabe) i potrzeba roz­
woju turystyijd jako źródła 
dochodów dla miasta. Wszyscy 
ją dostrzegają, a przykłado­
wo debata nad lokalizacją ho­
telu w Cichym Kąciku trwa 
już prawie tyle samo, ile 
miano go budować.

Zbigniew Soboń, maszyni­
sta z ZT, wyraził poglądy 
członków partii, którzy oba­
wiają się, że „na górze”, przy 
„okrągłym stole”, mogą się 
dogadać, a „na dole” — może 
dojść do tragedii. Jest to nie­
bezpieczeństwo dla obu stron.. 
Jerzy Sroga z ZM zastana­
wiał się. skąd szary robotnik, 
członek partii ma wiedzieć, 
jakie powinien zająć stanowi­
sko wobec szybko następują­
cych wydarzeń, skoro na gó­
rze. nawet profesorowie nie 
wiedzą 1 nie wszystko rozu­
mieją. Ciągle zawodny jest 
jeszcze system przepływu in­
formacji, dowodem jest choć­
by brak wiedzy członków POP 
o efektach obrad III Konfe­
rencji Teoretyczno-Ideologi- 
cznej. Konieczność szybkiego 
ich zrelacjonowania 1 rozpro­
pagowania wyraziła też w 
swej uchwale krakowska kon­
ferencja. (sp, vk> 

wielkiego pieca. Staramy się 
robić te tak, aby nie zakłó­
cać normalnej produkcji.

A jak widzą Edwarda Za> 
mę przełożeni? — W trudnej 
sytuacji ruchowej, jaką ma­
my. wykazuje on dużo zmy­
słu organizacyjnego oraz ini­
cjatywy. W pełni zadowala­
jący sposób realizuje wymaga­
nia remontowe z jednoczes­
nym zapewnieniem ciągłości 
produkcji wydziału. Trzeba 
podkreślić, że jednocześnie 
podnosi swe kwalifikacje, bę­
dąc studentem Studium Wie­
czorowego AGH — powiedział 
o nim zastępca kierownika ds. 
produkcji Zakładu Wielko­
piecowego dr inż. Ryszard 
Łuczyński. (ront

Tale tżę złożyło, że ostatnio wysłuchałem kilku 
wypowiedzi atakujących dziennikarzy i obwi­
niających ich za różne sprawy. Niestety przy­

pomina mi to pewne czasy, kiedy również z dzien­
nikarzy robiono kozłów ofiarnych. Rozliczano teh 
wówczas za propagandę sukcesu oraz za przedsta­
wianie rzeczywistości niezgodne z oczekiwaniami...

Weryfikacja miała być instrumentem uzdrawia­
jącym środowisko. lecz przyniosła chyba zupełnie 
inne rezultaty. Z niesmakiem powracają do tej 
operacji ci. którzy ją przeprowadzali jak również 
ci. którzy byli jej poddawani.

Ale powróćmy do spraw aktualnych. Otóż na pew­
nym ważnym gremium dzielnicowym usłyszałem, ża 
za strajki winę ponoszą Środki masowego przekazu. 
Dlaczegóż to? Ano dlatego, że przedstawiają konfli­
kty płacowe, informując o uzyskiwanych podwyż­
kach. co zachęca następnych do podejmowania po- 

^dobnych działań. Ciekawy jestem czego oczekuje po­
wyżej cytowany lokalny decydent. Niepisania w 
ogóle o strajkach, czy też pisania połowy prawdy? 
Kto powinien o tym decydować? Stąd już tylko 
krok do wytworzenia sytuacji, że ktoś inny, bądź być 
może ten sam pan będą zarzucać dziennikarzom 
manipulację. Zamiast formułować bezpodstawne za­
rzuty polecam życzliwie panu ferującemu gotowe 
wyroki, aby zastanowił się nad przyczynami straj­
ków, ich genezą. Wtedy może się okazać, że zupeł­
nie kto inny ponosi za nie odpowiedzialność, a może 
nawet komuś zależy, żeby do nich dochodziło właś­
nie teraz...

Na kolejnym gremium tego samego typu, tytko w 
innym miejscu usłyszałem z ust osoby piastującej 
ważne funkcje w kraju zarzut, że Gazeta Krakow-

Sprawy duże i małe

Kowal zawinił, 
a kogo chcą 

powiesić?
sfca jest podatną na „nowinki opozycyjne“. Wszyst­
ko dlatego że „GK" pewną wypowiedź jednego pa­
na zamieściła tn.uą czcionką niż oświadczenie dru­
giego pana dotyczące tej samej sprawy. Nie zamie­
rzam brać u> obronę dziennika partyjnego, bo broni 
się on swoją treścią i kto go uważnie czyta to wie, 
że ta gazeta ma obecnie bardzo wyraźną linię po­
lityczną. Można się z treściami tam zawartymi nie 
zgadzać i ewentualnie polemizować. ale spory win­
ny mieć, moim skromnym zdaniem, charakter me­
rytoryczny.

Oceny pracy dziennikarzy bywają często z sobą 
sprzeczne w zależności od tego... kto jej dokonuje. 
Klasycznym tego przykładem są niewybredne ataki 
na dziennikarzy telewizyjnych relacjonujących obra­
dy „okrągłego stołu". Działacze OPZZ mają preten­
sje, że pokazuje się w sposób atrakcyjny tylko ar-

' gumenty strony solidamościowo-opozycyjnej. Na­
tomiast Żle się pokazuje eskpertów i przedstawicieli 
legalnie działających związków zawodowych. Tak 
jakby siła racji i umiejętności operowania mądrymi 
propozycjami zależała od dziennikarzy. Druga stro­
na na początku obrad (teraz to ponoć uległo zmia­
nie) w ogóle nie wierzyła' „reżimowym“ dziennika­
rzom. Domagano się obsługi dziennikarskiej prowa­
dzonej przez „niezależnych" dziennikarzy. Tak 
jakby taki ideał istniał. Chciano brać udział te mon­
towaniu programów obawiając się manipulacji.

Wydaje mł się, że te ciągłe obmawiante dzienni­
karzy raz „za propagandę sukcesu” innym raaem 
za czarnowidztwo jest powierzchownym Siedzeniem 
rzeczywistości. Należy zastanowić się nad przyczy­
nami i źródłami określonych zjawisk. Z pewnością 
za brak mieszkań, złe funkcjonowanie gospodarki 
czy też strajki nie ponoszą winy dziennikarze. Kto 
tak sądzi, czyni to zgodnie ze starym przysłowiem 
„Kowal zawir.it a ślusarza (dziennikarza) powie­
szono“. Zastanówmy się lepiej kto jest t»m przy­
słowiowym ..kowalem” i jego rozliczajmy, bo czę­
sto bywa tak. że ten kto atakuje dziennikarzy sta­
ra 8’« odwrócić uwagę od swoich błędów.

am dziennikarzom w zdecydowanej większo­
ści, zależy na pokazywaniu rzeczywistości. 
Chcemy pisać prawdę, bo tylko taką informa­

cja jest wiarygodna. Nasze społeczeństwo jest wie­
le w stanie znieść, ale jednego bardzo nie lubi, 
kiedy się go okłamuje i próbuje nim manipulować. 
Mam nadzieję, że idą czasy. k:edy każdy będzie 
odpowiadał za czyny, które popełnił, a nie za tę. 
które ktoś drugi chce mu wmówić.

Sławomir PIETRZYK
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Olimpijczycy z kombinatu
najlepsi!

W SOBOTĘ, 25 lutego, od­
był się wojewódzki finał XIV 
Olimpiady Wiedzy Spolecz.no- 
-Polityczncj. Najlepsza * oka­
zała się drużyna z kombinatu! 
Na finałowe rozgrywki złoży­
ły się eliminacje pisemne — 
30 pytań szczegółowych i u- 
stne — 3 pytania szczegóło­
we i 2 problemowe. Cała 
czwórka zawodników z huty 
pomyślnie przeszła przez 
część pisemną finału i zakwa­
lifikowała się do eliminacji 
ustnych. W pionie młodzieży 
uczącej się i pracującej po I 
rundzie Jan Kalisz zajmował 
I miejsce, a Jerzy Barczyk 
VI. W pionie dla absolwen­
tów wyższych uczelni Andrzej 
Mleko był drugi, a Barbara 
Kukulska trzecia. Odpowiedzi 
ustne wiele jednak zmieniły...

Ostatecznie zwycięzcą w 
pionie młodzieży uczącej się i 
pracującej został Jerzy Bar­
czyk z ZR. II miejsce zajął 
Jan Kalisz, również z ZR. O- 
bydwaj będą reprezentować 
województwo krakowskie w 
finale centralnym, który od­
będzie się w dn. 16—19 marca 
w Opolu.

W drugim pionie najlepszy­
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próg podatkowy. Poszły jed­
nak w tej sprawie odpowied­
nie pisma do ministerstwa.

Związkowcy: Należy wypła­
cać nagrody z zysku w jed­
nej racie, na poziomie śred­
niomiesięcznego wynagrodze­
nia pracownika.

Dyrekcja: W przyszłym ro­
ku — zależy to od wyników 
kombinatu — przewidujemy 
że może to być kwota zbliżo­
na do wysokości 13 pensji.

Związkowcy: Zasiłek choro­

Różne drogi, a cel jeden?
bowy winien być wypłacany 
dla pracowników ruchu zmia^ 
nowego od wszystkich składni­
ków płacowych wynikających 
x tego ruchu (z tych, z któ­
rych płaci się składkę ZUS).

Dyrekcją: Jeszcze brak jest 
odpowiedzi ministra w tej 
sprawie. Dawno już. 3 mie­
siące temu „poszły” te propo­
zycje. Może związkowcy po­
naglą ministerstwo, odpowie­
dnim pigment a może zrobi­
my to wspólnie?

Związkowcy: Zapropono­
waliśmy. by włączyć do okre­
su obliczeniowego nagrody z 
tytułu .Karty Hutnika” zwol­
nienia lekarskie, szpitalne, sa­
natoryjne oraz wszelkie trwa­
jące powyżej 21 dni leczenia 
ciągłego.

Dyrekcja: Można włączyć 
leczenie szpitalne, sanatoryj­
ne. ale jeżeli zgodzimy się na
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•kiej Brygady Powietrzno-De- 
santowej.

— Niezwykle istotne jest to, 
te młodzież widzi wojsko w 
ruchu — stwierdza komendant 
nowohuckiej WKU płk HEN­
RYK FITA. — Potem już ■ 
■as najbardziej zainteresowani 
mogą sie zapoznać, podobnie 
jak et powoływani do odbycia 
zasadniczej służby wojskowej, 
ze specyfiką danej jednostki 
czy szkoły, z jej wymagania­
mi. Zresztą nasz „zielony” te­
lefon (nr 44-28-20, 44-07-97 — 
przyp. red.) działa cały czas. 
Do sięgnięcia po słuchawkę 
zapraszamy szczególnie zainte­
resowanych nauką w szkol­

mi okazali się Zbigniew Sro­
ka z WUSW i Krzysztof Pele 
ze Skawiny i tylko oni poja- 
dą do Opola. Nasi reprezen­
tanci — Barbara Kukulska i 
Andrzej Mleko zajęli IV i VI 
miejsce.

Zwycięzcom serdecznie gra­
tulujemy i trzymamy kciuki 
już od dziś za zwycięstwo w 
Opolu!

*
W dniach 9—12 marca br. 

w Gródku nad Dunajcem od­
będzie się szkolenie zorganizo­
wane wspólnie przez ZF i ZK 
ZSMP. Program przewiduje 
m. in. spotkania i dyskusje 
z przedstawicielami Urzędu 
Dzielnicowego i Urzędu Mia­
sta Krakowa oraz omówienie 
działalności Klubu Młodych 
Do Gródka wyjedzie 50 mło­
dych hutników.

*
Już wkrótce ZF ZSMP KM 

HiL korzystać będzie w swo­
jej pracy z pomocy kompute­
ra. Opracowany jest już pro­
gram dotyczący ewidencjono­
wania członków, w tej,chwili 
trwa zbieranie danych ze 
wszystkich kół. W opracowa­

zwolnienia 21 dni nie spowo­
duje to. że ilość tych zwol­
nień wzrośnie? Nie będzie sie 
na siłę motywować przedłuże­
nia zwolnienia?

Związkowcy: Nie można
stwarzać możliwości kuszącego 
zarobkowania kosztem zdro­
wia pracownika, szczególnie 
w IV stopniu szkodliwości. 
Może przesunąć środki tak. 
żeby stawki były konkuren­
cyjne. wtedy ludzie przyjdą 
do pracy, nie będzie ich bra­
kować. W tej chwili i tak 
wydaje się pieniądze, a nie 
ma ludzi i jest to kosztem 
zdrowia niektórych.

Dyrekcja: Nie ma przecież 
przymusu pracy w dodatko­
wych dniach i godzinach. A 
wydaje się. że dobrze, że mo­
gą ludzie sobie w hucie do­
robić więcej.

Związkowcy: Należy przy­
spieszyć prace nad weryfika­
cją stanu zatrudnienia, z u- 
względnieniem likwidacji zbę­
dnych prac. Wszelkie sprawy 
osobowe winny załatwiać za­
kłady pracy.

Dyrekcja: W zupełności
zgadzamy się z tym wnios­
kiem j wiele spraw jest już 
tak załatwianych.

Związkowcy: Nie jest jesz­
cze unormowana sprawa bry­
gad gospodarczych. Może to 
pozwoliłoby likwidować ob­
ce firmy, spółki. Nie należy 
też zatrudniać pracowników 
za wyroby hutnicze.

Dyrekcja: Brygady gospo- 

Buława w plecaku
nych uczelniach MON. Za­
dzwonić lub przyjść można do 
nas codziennie od rana do 
godz. 15.30.

Ostatnie decyzje Komitetu 
Obrony Kraju związane z re­
organizacją i ograniczeniem 
stanu osobowego wojska nie 
oznaczają oczywiście zrezyg­
nowania z poboru i likwidacji 
placówek szkolnictwa wojsko­
wego. Armia ma być jeszcze 
bardziej mobilna i składać się 
z wysoko kwalifikowanych 
kadr. Mówi się niejednokrot­

niu są następne programy z 
zakresu działalności finanso­
wej fabrycznej organizacji 
ZSMP i FASM. Dla przewod­
niczących zarządów zakłado­
wych i samodzielnych kół roz- 
pocznie się w przyszłym ty­
godniu 48-godzinny kurs ob­
sługi komputerów. W przy­
szłości może będą następne.

*
ZZ ZSMP w Stalowni roz­

począł cykl otwartych spotkań 
młodzieży Zakładu Stalowni­
czego z kierownictwem zakładu 
i liderami organizacji społecz­

no-politycznych. Pierwsze tego 
typu spotkanie odbyło się 23 
lutego, a jego gościem był kie­
rownik- ZH Ryszard Guliński. 
W swobodnej, szczerej dysku­
sji, którą prowadzi! przewod­
niczący ZZ Ryszard Tumidal- 
ski, zadano kilkadziesiąt py­
tań dotyczących spraw zawo­
dowych, socjalnych, produk­
cyjnych, a nawet — osobi­
stych.

Następne z cyklu spotkanie 
odbędzie się w marcu z udzia­
łem I sekretarza KZ PZPR w 
ZH.

(vkl

darcze są opodatkowane tak 
jak fundusz wynagrodzeń i| 
to ogranicza także ich ilość 
działania. Firm obcych nie 
można wyeliminować zupeł­
nie. są to często jedyni spec­
jaliści do przeprowadzania np. 
skomplikowanych remontów.

Pracujący za sprzedaż wy­
robów hutniczych. Są to pra- 
cownicy oddelegowani z za­
kładów. które uwzględnia się 
przy sprzedaży wyrobów huty 
w pierwszej kolejności. Pra­
cują przede wszystkim „na 
wykańczalniach”. tam gdzie 
ludzi szczególnie brakuje. 
Pracownik prywatnie nie do- 
staie żadnych wyrobów, a za­

kład. który go oddelegował, 
kupuje wyroby po cenach 
normalnych.

Dyrektorzy poinformowali 
także, że stawka pożegnania 
emerytów i rencistów (zgodnie 
z propozycja związkowców) 
została podniesiona do wyso­
kości 35 proc, płacy minimal­
nej. Sprawa pracujących „na 
obróbce” (ZM/M3) jest ciągle 
jeszcze „na tapecie” i na pew­
no znajdą się rozwiązania za­
dowalające przynajmniej czę­
ściowo wszystkich, a pismo 
do dyrektora wysłane 12 
września ub. roku w sprawie 
urlopów, mimo, że się zawie­
ruszyło zostanie rozpatrzone.

Wszystkie problemy, poru­
szone w kilkugodzinnej dys­
kusji przez związkowców zna­
lazły odpowiedzi i propozy­
cje załatwienia przedstawione 
przez dyrektorów.

Bronisława 
KUFEL-WŁODKOWA

nie, że służba wojskowa jest 
jednym ze sposobów otrzyma­
nia własnego mieszkania. Jest 
to, co przyznają i wojskowi, 
na pewno pewien przywilej, 
aczkolwiek okupiony ciężką 
służbą i ciągłą dyspozycyjno­
ścią. Cóż jednak, dla tych 
którzy już od dawna w pleca­
ku noszą marszałkowską bu­
ławę, dla tych którym marzą 
się na pagonach belki i gwia­
zdki jest to z pewnością prze­
szkoda do pokonania.

łmarl

S
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Starsza kobieta mieszka w tym bloku od 30 lat. Od 2 za­

truwają jej życie kłopotliwi sąsieda. Chociaż — jak mówi — 
w tyui przypadku nie można było oczekiwać czegoś innego. 
Niedaleko przecież pada jabłko od jabłoni. A ojciec Jego są­
siada. też lubił wypić. Skąd ona o tym wie? Trzydzieści lat 
temu wprowadzili się tu razem Ona pod „trójkę”. Jego ro­
dzice — pod „czwórkę”. W tamtych czasach łudzono się iż 
w socjalistycznym mieście, jakim była budująca się Nowa Hu­
ta. mieszkania zamienią lumpów w porządnych ludzi. Wkrótce 
urodziły się sąsiadom dzieci (jeden z nich to dzisiejszy sąsiad), 
a ich ojciec nadal pracował w systemie: dzień pracy, cztery 
— zwolnienia. I tacy szybko dostali mieszkanie, trzypokojowe, 
bliżej Krakowa.

Że jestem tutaj jedyną, jak mówią — wojującą sąsiadką? 
Drugi sąsiad spod „piątki” też butelką nie gardzi, ale przynaj­
mniej robi to samotnie i po cichu, nie przeszkadzając innym. 
Rodzina w końcu korytarza to świadkowie Jehowy. Oni nie 
chcą nikomu wchodzić w drogę... Więc gdy wracam, a na 
szczęście mogę często z Nowej Huty wyjeżdżać, interweniuję.

Gdy otrzymali większe mieszkanie On był jeszcze chłopcem.

Nie ma mocnych?
Jego babcia. Dwa lata temu, po 
łatach spokoju, wrócił On. Zaraz 
niego Ona — konkubina. Zresztą 
nie wnikam. Niech tylko pozwolą
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W garsonierze zamieszkała 
śmierci staruszki, po ośmiu 
potem wprowadziła się do 
ja tam w jch osobiste życie 
żyć innym!

Początkowo jakby się trochę krępowali. Zachowywali się ci­
szej. rzadziej odbywały się alkoholowe libacje. Czasem Ona 
przychodziła, przepraszała za swych gości. Ale goście przycho­
dzili coraz częściej. Przepraszała coraz rzadziej... Może to na­
sza wina iż na początku reagowaliśmy zbyt łagodnie?

Czasem zastanawiam sie z czego Oni żyją? Bo przecież nie 
z pracy własnych rąk! Są najlepszym przykładem jak funkcjo­
nuje ustawa o pasożytach. Rejestrują się w urzędzie jako po­
szukujący pracy. Maja na to trzy miesiące. Oczywiście w tym 
czasie nie pracują. Dopiero w ostatnim dniu biorą pierwszą 
lepszą pracę. Zjawiają aię w zakładzie, by „dostać” pieczątkę. 
A potem idą w „siną dal”._ Skąd biorą pieniądze na alkohol? 
Zresztą przynoszą go również goście...

Proszę wyobrazić sobie osiem pijanych osób w garsonierze, 
24 m kw. Patrzą na takie zachowanie dorosłych Jej dzieci. 
Dwóch chłopców: 10. 12 lat. Zieloni — mówię na nich zielo­
ne smurfy. bo mają zielonkawa cerę. Efekt ciągłego przeby­
wania w odorze alkoholu i papierosowego dymu.

Co na to czynniki społeczne? Ubolewają, żałują i nie robią 
nic by stan rzeczy zmienić. tłumacząc się. że baraków w Koc­
myrzowie jest za mało. Przychodzili też z osiedlowej admini­
stracji... Niestety poprawy nie widać.

Milicja? Dzwotńłam tam 
ostatnio trafili na moment, 
nad ranem. W kajdankach, 
impreza...

Że wygląda to na donos? Że nie ja jedna 
siada? Ależ nareszcie pora coś z tym problemem zrobić!

< Krystyna LENCZOWSKA
PS „Klopolliwe sąsiedztwo" — tak najłagodniej można by okre­

ślić przedstawiony w tekście problem. Nieodosobniony i często spo­
tykany jest przypadek naszej Czytelniczki. Najbardziej uciążliwy 
w wielorodzinnych blokach .. Świadczą o tym telefony, które czę­
sto odbieramy. Przeważnie z prośbą • interwencję.

SP 9
To znak wywoławczy krót­

kofalowej stacji nadawczo- 
-odbiorczej będącej własno­
ścią Radioklubu wchodzącego 
w strukturę organizacyjną ZF 
LOK przy KM HiL. Klub 
zrzesza 51 członków, z czego 
29 posiada licencję krótkofa­
lowca amatora i wielu z nich 
pracuje na swych własnych 
stacjach zainstalowanych w 
mieszkaniu. Zaledwie garstka 
pracuje na klubowej stacji 
biorąc udział w ogólnopol­
skich i międzynarodowych za­
wodach łącznościowych uzy­
skując czołowe. a często 
pierwsze miejsca. Prezes Ra­
dioklubu mgr inż. Stanisław 
HYDZIK wspólnie z członka­
mi Prezydium ZF LOK za­
stanawiali się nad problemem 
przyciągnięcia młodzieży do 
Klubu. Brak części zamien­
nych, zbyt przestarzały sprzęt, 
brak choćby najprostszego 
komputera, nie przyciąga mło­
dzieży, która właśnie w tym 
klubie mogłaby znaleźć spo­
sób na atrakcyjne spędzenie 
czasu. Jest co prawda dobrze 
wyposażony warsztat. ale

" KSIĄŻECZKA MIESZKAŃ IOWA =
DŁA PIOTRUSIA MAZURA ~

Miły gest pracowników Działu Analiz Pracy 
i Wynagrodzeń 

DYREKCJA Państwowego Domu Dziecka nr 1 w Kra­
kowie (ul. Krupnicza 38) serdecznie dziękuje pracowni­
kom Działu Analiz Pracy 1 Wynagrodzeń KM HiL za za­
łożenie książeczki mieszkaniowej z wkładem 60 000 zł 

_ wychowankowi Piotrusiowi Mazurowi. 
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cztery czy pięć 
gdy On bił Ją. 

Wrócił o ósmej.

razy. Nareszcie 
Wyprowadzili go 

Potem znów była

mam takiego są-
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KBY
brakuje części zamiennych, nie 
spełnia on zatem swojej roli.

Na spotkaniu podjęto decy­
zje, które uatrakcyjniając pra­
cę klubu przyciągną młodzież 
zainteresowaną kontaktem z 
całym światem.

Można więc będzie poznać 
tajniki łączności radiowej na 
specjalistycznych kursach, a 
po ich ukończeniu i złożeniu 
egzaminu państwowego zdo­
być uprawriienia i licencję u- 
prawniającą do posiadania 
własnej stacji nadawczo-od­
biorczej. Nawiązanie łączności 
radiowej niemal z całym 
światem w zrozumiałym dla 
wszystkich języku jest dużą 
przyjemnością i satysfakcją.

A zatem — zamiast trwo­
nić niepotrzebnie czas — 
przyjdź do Radioklubu w ka­
żdy poniedziałek po godz. 17. 
Uzyskasz informacje i pomoc 
fachową. Możesz także zatele­
fonować pod numer 44-14-35 
lub wewnętrzny 44-59 (to te­
lefon prezesa Stanisława Hy­
dzika).

JERZY SKARLA
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Tylko dla Pań!
HONORIUSZ BALZAC, 

niekwestionowany znawca 
tajemnic kobiecej duszy, 
napisał, te wszystko, co po­
wie się o kobiecie, jest 
prawdą. Prawdą jest nie­
wątpliwie również to. że we 
współczesnej 
rzeczywistości 
szym,

(rodzimej!) 
najwięk- 

oprócz miłości i 
szczęścia rodzinnego, ma­
rzeniem naszych - - - - 
się możliwość 
pralki, lodówki, 
czy odkurzacza.

DROGIE PANIE! Uwaga! 
Obok wielu innych, cieka­
wych i atrakcyjnych nie­
spodzianek, które przygoto­
wuje dla Was „Glos Nowej 
Huty”, znajdzie się również 
i ta. Nasza gazeta czyni sta­
rania o możliwość kupienia, 
be« potrzeby wcześniej­
szych przedpłat I wystawa­
nia w kolejkach, atrakcyj­
nego sprzętu gospodarstwa 
domowego (będą to nagrody 
w konkursie). Wystarczy 
ku nić kolejny „Głos”, który 
no jawi się w kioskach 10 
bm., aby dać szansę uśmie­
chowi losu.

Pań staje 
kupienia 

telewizora

Z sesji DRN

Pieniędzy nie wystarczy dia wszystkich
NAJWAŻNIEJSZYM punktem sesji Dzielnicowej Rady Na­

rodowej. która odbyła się w czwartek. 23 lutego, było uchwa­
lenie przez radnych planu gospodarczego i budżetu Nowej Hu­
ty na rok 1989. Cały budżet na ten rok wynosi ponad 8,6 mi­
liarda zł. Największe kwoty zaplanowano na realizację zadań 
w sferze oświaty i wychowania, gospodarki komunalne! kul­
tury i sztuki, a także na nowe inwestycje i kapitalne remon­
ty. W budżecie, zatwierdzonym przez radnych, znalazła się 
również część wniosków i postulatów mieszkańców dzielnicy, 
zgłoszonych w trakcie kampanii 
i samorządu terytorialnego.

wyborczej do rad narodowych

PRZYPOMINAMY
0 3 marca 1899 r. nadano 

po raz pierwszy sygnał S. O. S. 
(„ratujcie dusze nasze"), wy­
stukiwany alfabetem Morse'a 
— oznaczający wzywanie po­
mocy.

O 4 marca 1863 r. w czasie 
bitwy 
wojsk powstańczych z armią 
carską, zginął Andrij Pote- 
bnia. rewolucjonista rosyjski.

O 9 marca 1945 r. — wy­
zwolenie Słupska spod oku­
pacji hitlerowskiej.

pod Skałą. w walce

od- 
użytku nowego 
w os. Piastów 

oraz budowa

Najpoważniejszą pozycję w 
budżecie na ten rok zajmuje 
oświata. Planowane jest 
danie do 
przedszkola 
(100 miejsc)
dwóch szkół podstawowych — 
w os. 2 Pułku Lotniczego i w 
os. Oświecenia. Zakończone 
zostaną prawdopodobnie rów­
nież niektóre remonty — w 
Szkole nr 99 w os. Na Stoku, 
Przedszkolu nr 98 w os. Cen­
trum B i w Domu Dziecka w 
os. Szkolnym. Dzięki nowym

uprawnieniom dla rad naro­
dowych stopnia podstawowe­
go, obowiązującym od począt­
ku tego roku, nowohuccy rad­
ni mogi przeznaczyć na bu­
dowę wspomnianego przed­
szkola w os. Piastów a także 
na uciepłownienie Wzgórz 
Krzesławickich kwotę ponad 
160 min zł.

Tak jak każdego roku przy 
uchwalaniu nowego planu go­
spodarczego nie zapomniano 
o pracach mieszkańców na 
rzecz dzielnicy, czyli czynach

społecznych. W planach u- 
względniono kilka inwestycji, 
m. in. budowę sieci gazowych 
i wodociągów, klubów i świet­
lic. na które radni przyznali 
103 miliony zł.

W toku dyskusji radni pod­
nosili wiele istotnych i niekie­
dy bardzo drażliwych proble­
mów. Niektórzy nie bez ra­
cji podkreślali, że środki fi­
nansowe, 
rada, są zbyt 
pokryć 
wszystkie zgłoszone postulaty i 
wnioski. W takiej sytuacji 
nie stać nas' wszystkich na 
ich marnotrawienie i wyda­
wanie bez wcześniejszego dok­
ładnego przemyślenia wszyst­
kich argumentów za i prze­
ciw. Radni postulowali tutaj 
próbę zainteresowania zakła­
dów pracy niektórymi wnios­
kami i pomoc z ich strony w 
realizacji drobnych inwestycii.

(K)

jakimi dysponuje 
szczupłe, aby 

w 100 procentach

• (md) ALE JAJA! Zdaje się. że 
przyszedł sezon na nioski. na no­
wohuckich ulicach (nie mówiąc już 
e placach targowych) trwa wojna 
cen jajek. Sprzedawane są one i 
przez wiejskie babiny (50—55 zł), i 
prosto z samochodu przez handla­
rzy z prywatnych- 1 spółdzielczych 
ferm (45—38 zł). O sklepach społe­
mowskich już nie wspominamy.
• (md) .JIAMERNICY" Z SUK­

CESAMI wrócili z tradycyjnego już 
Karnawału Góralskiego w Bukowi­
nie Tatrzańskiej. Zajęli pierwsze 
miejsce w konkursie tańca zbójnic­
kiego.

KR0INO

Nauczyciele będą zarabiać więcej
tf lute«» be. Zarząd Główny Nauczycielstwa Polskiego pozyty­

wnie zaopiniował piąty już z kolei projekt podwyżek płac 
w oświacie. W trzy dni później Rada Ministrów podjęła uchwałę 
w tej sprawie. Wyższe pensje nauczycieli i pracowników smol­
nej administracji mają być wypłacone do 15 ban., oczywiście z rrj- 
■ównanśem od 1 atycenla br.

Obecny wariant podwyżek oparty jest na tej samej zasadzie, 
ao cztery poprzednie odrzucone projekty, pozostawia dużą swo­
bodę w ustalaniu wysokości wynagrodzenia dyrektorom szkół. 
Jednak przaznaczono na jego wdrożenie znacznie więcej środków 
finansowych. Średnia płaca w oświacie wynosić ma około 81 tys. 
sł. czyli o 80 proc, więcej wił obecnie.

Zapytany o nastroje w środowisku nauczycielskim w związku 
e waloryzacją płac prezes zarządu okręgu ZNP w Krakowie 
Wiesław Wójcik powiedział nam, te przyjęta do realizacji wersja 
motywacyjnego systemu płac nie Jest jeszcze doskonała, jednak 
nauczyciele — z mieszanymi uczuciami — zaakceptowali Ją ze 
względu na obniżający znaczenie podwyżek upływ czasu. Debatą 
nad systemem wynagradzania nauczycieli i tak trwała zbyt długo. 
Jeżeli w najbliższym czasie planowany wzrost płac w sferze pro­
dukcji materialnej, zostanie przekroczony o 10 proc., w lipeu ne­
gocjacje w sprawie wysokości nauczycielskich płac zostaną wzno­
wione. (»k) x

WESOŁY" SKLEP//
Pan Jan P. zapragnął sobie kupić niedawno w sklepie 

„Arpisu” nr 84 w os. Bohaterów Września — imadełko. W 
tym czasie inna klientka kupująca kłódki poprosiła o rachu­
nek-. Przewidując, te to trochę potrwa, pan Jan — jak 
twierdzi — zwrócił się uprzejmie z prośbą o umożliwienie 
mu obejrzenia imadełka. Ekspedientka na taką prośbę roze­
śmiała się. Śmiał się również kierownik. „Wesoły” sklep! 
Zdezorientowany — mało — oburzony klient poprosił o książ­
kę skarg i życzęń. Tym razem zaśmiali się wszyscy, nawet ci 
„z boku” podchodzący, stali bywalcy. A kierownik, cóż, po­
kazał obywatelowi sznurek, na którym kiedyś książka wlsia- 
ła, i poradził, by przyszedł za dwa, trzy dhi, no może za ty­
dzień, to już książka będzie, i będzie się mógł do niej wpi­
sać. — Komu na kim zależy? — pyta oburzony klient. — 
Dziś mnie, bo to imadełko za jedyne 3 tys zł mogę kupić na 
tandecie po 2-krotnie wyższej cenie. Ale kiedy indziej?

Wyręczamy więc kierownika sklepu „Arpisu” nr 84 z obo­
wiązku posiadania książki skarg i życzeń, wpisując go do na­
szej rubryki skarg. A wszystkich zachęcamy do odwiedzania 
„wesołego” sklepu. Oby tylko śmiali się wspólnie: i klienci, i 
ekspedienci. (Nazwisko i adres klienta znane redakeji)

• (jk) „SEROVIT" przy pl Cen­
tralnym już zaprasza po remoncie 
klientów. Sklep otwarty Jest od 1 
bm., a pierwsi kupujący zrobili a- 
trakcyjne zakupy bez kolejki. Cze­
kamy teraz na eocktail-bar.
• (jk) SKANDALEM można na­

zwać to, co działo się w sklepach 
ciięsnych w ostatni dzień lutego. 
Ludzie nie mogąe wcześniej zreali­
zować swoich kartek, gromadzili 
się w nadziei kupienia czegokol­
wiek. Jak długo będziemy Jeszcae 
traktowani jak stado baranów?

• (jk) KIEROWCY AUTOBU­
SÓW LINII 131 lubią zabawę « par­
sa żerami pod nazwą „zamykani* 
drzwi przed nosem". Tak dzieje ńą 
na pętM obok kombinatu.

OD NIEDZIELI NA STADIONIE WANDY

Konkurencja dla tandety?
TRUDNA sztuka sprzedawania tego, czego inni wcale 

potrzebują, a przy okazji kunno tego czego sam nie masz, udać 
ci sie może... nie. nie na placu w Mogile, lecz na... stadionie Wan­
dy. Od kiedy? Już od 4 bm. w każdą sobotę i niedzielę w go­
dzinach 7—13 przy ul. Bulwarowej czynna będzie giełda han­
dlowa.

O sensowne wykorzystanie niszczejącego od lat stadionu BKS 
„Wanda", który od niepamiętnych dla większości czasów żużlo­
wych zmagań nie gromadził praktycznie żadnych widzów, rad­
ni i władze dzielnicy postulowali od lat. Robiliśmy to także my 
na naszych łamach. Do wniosku, że taka giełda to niezły spo­
sób zarabiania doszli twórcy spółki „Wanda-Sport”, która pow­
stała dwa miesiące temu, a w której udziałowcami został klub 
budowlany oraz Trans bud. Spółka ma charakter przedsiębior­
stwa produkcyjno-handlowego i jej zadaniem będzie wypraco­
wanie środków niezbędnych do rozwijania działalności sporto­
wej Sama giełda ma być okazją kupna łub sprzedaży wszyst­
kiego, począwszy od motocykla, poprzez telewizor, a skończyw­
szy na damskich rajstopach. Miejsce przeznaczone do tej dzia­
łalności. jak zapewniają organizatorzy, dysponować będzie przy- 
mierzataią, ubikacjami, stanowiskiem testującym i parkingiem.

Liczymy, że „Wanda-Sport” będzie dobrym dopingiem dla 
administrującej placami targowymi Powszechnej Agencji Han­
dlowej. ' (md)
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OD KILKU lat fiat widmo straszy mieszkańców os. Szklane 
Domy. Sądząc po wyglądzie, pojazd z numerem rejestracyjnym 
KRR 0981 nie ma właściciela. A może kierowca zapomniał, gdzie 
zaparkował? Fot. JACEK BEDNARCZYK

TTBYWA nam w dzielnicy 
kiosków „Ruchu”. Wydaje się. 
iż do przeszłości należą już 
czasy, gdy po codzienną ga­
zetę czy zapałki można było 
biec w rannych pantoflach, 
gdyż kiosk był obok bloku...

wych kiosków — 1? stoi pu­
stych. Ostatnio wielu star­
szych sprzedawców rezygnuje 
z pracy, mimo niezłych chy­
ba zarobków. Po prostu 
nas trzeba pracować 
dziele, święta i często

Ubywa kiosków „Ruchu”

u 
w nie- 
po po-

Dzisiaj część z nich stoi pu­
stych z braku sprzedawców, 
inne są zamknięte z powodu 
ich choroby. Dlaczego kios­
ków. tych „podręcznych" i 
potrzebnych punktów sprze­
daży jest coraz mniej — py­
tamy Józefa NOWAKA, dy­
rektora Oddziału III RSW 
„Prass-Książka-Ruch".

— Obecnie ze 166 dzietnłeo-

jest •-łudniu. Wynagrodzenie 
czywiście uzależnione od o- 
brotów, ale ludzi zniechęca do 
pracy odpowiedzialność mate­
rialna. My, jako firma, szu­
kamy sprzedawców. Zdecydo­
wani jesteśmy oddać kioski z 
przeznaczeniem na różnego ro­
dzaju działalność, lecz 
warunkiem, że będzie 
dawana w nich prasa.

nod 
snrze- 
Ikrys)

43 lata na straży 
porządku

KILKA dni temu w DUSW — 
Nowa Huta odbyło sie uroczyste 
spotkanie z okazji, 43. rocznicy 
powołania Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej. Podsumo­
wano dotychczasowa działalność 
dzielnicowej organizacji, wręczo­
no też puchary przechodnie dziel­
nicowego komendanta ORMO 
tym jednostkom, które wyróżni­
ły sie w pracy za zeszły rok. Ty­
tuł ten wśród organizacji zakła­
dowych zdobył Mostostal, a wśród 
osiedli — os. Na Stoku. W uro­
czystościach tych uczestniczyli 
przedstawiciele partyjno-admini- 
stracyjnych władz dzielnicy (ma»>

OGŁOSZENIE
TELE RADIO: Przestrajanie TT 

na Pal zachodnia, na Secam + Fo­
nia dwu systemowa, Piechocki. t«L 
44-58-07.

POGOTOWIE „MEDICAT" (wł- 
lyty internistów, kardłotogów pe­
diatrów. 
37-73-61.

laryngologów) — teł. 
(14—20), sob. nfetha. 

święta (10—18).

się jeszcze niedawno nie- 
naszej telewizji, irytowała

„BALTONA”: dostępna dla wszystkicM?!)
Dodajmy, że oczywiście za waluty wy­

mienialne i bony PeKaO. Ta reklama
pojawiająca 

mai codziennie w 
wielu z nas. Powód? Chyba jasny, po pierw­
sze w dolarach i bonach płacą niewielu z 
nas, po drugie zai najbliższa placówka PHZ 
..Baltona" mieszcząca się w os. Młodości jest 
sklepem tzw. mienia przesiedlenia (cóż za 
nazwa!) tzn. nabyć towary mogę tam tylko 
nieliczni, ci, którzy mieli szczęście pracować 
i zarabiać na 
nym słowem 
wa niewarta ; 
statnio sklep 
skiego) gdyż 
chodnich walut prędzej je wyda w placów­
kach „Peweiu".

Nie zrażając się tym, ulegając sugestii gło­
su Wojciecha Manna udałem się do sklepu w 
os. Młodości. Pierwsze zaskoczenie to brak 
cinkciarzy, chociaż podsłuchuję« roemowę

____________________________________________

i eksportowych budowach. Jed- 
rekiama w przypadku Krako- 

jest fatygi (podobno powstał o- 
„Baltoiły" przy «1. Marehlew- 
tutaj szczęśliwy posiadacz za-

dwóch klientów dowiedziałem się, że upraw­
nienia do kupna kosztują kilka lub kflka- 
naście dolarów, w zależności od nabywanego 
towaru ma się rozumieć Ujrzałem też dziw­
nie znajome... kuchenki gazowe produkcji 
„Wrozametu" ś 135 i 145 dolarów i dawno 
nie widzianą w placówkach „Domaru” pral­
kę „diana” za jedyne 300 „zielonych". Popa­
trzyłem, przeliczyłem i coś mną dziwnie 
wstrząsnęło, powiem, że nawet poczułem coś 
w rodzaju współczucia dla klientów „Balto­
ny'". Kuchenka za pół miliona i pralka o 250 
tys. droższa — toż to dla wielu dorobek ży­
cia. Dla wielu klientów DH „Wanda" to też 
powód do śmiechu, podobne kuchenki w wol­
nej sprzedaży nie przekraczały bowiem ce­
ny 43 tys. zł. Obawiam się, że w tym przy­
padku nawet najbardziej ehwytlfwa reklama 
nie pomoże, posiadacz Mtonowskich upraw­
nień wybierze rodzimy handel, nawet z ła­
pówkę wyniesie go to taniej-.
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Wyniki testów psychologicznych są tajemnicą. szefowie otrzymują je do 
wiadomości jako informacje poufne o swoich pracownikach, jednak kie­
dy w jednym > wydziałów pojawił »i? Andrzej, przywitano go w progu:

— A to pan ma najwyższy iloraz inteligencji!
Andrzej Węgrzynowski prostuje, że to nie był test na inteligencję i je­

dynie w kategorii logicznego myślenia otrzymał ocenę „wybitny”, ale 1 tak 
etykietkę ma już przyklejona. Wcale mu to życia nie ułatwia. Ludzi męczy 
jego dociekliwość i najczęściej udzielają mu sztampowych odpowiedzi. 
A przecież chciałby się czegoś nauczyć, dowiedzieć wielu rzeczy—

W kadrze rezerwowej buty znalazł się jakby przypadkiem. W Zakładzie 
Automatyzacji, gdzie pracuje, przez cały czas wiedziano, że studiuje drugi 
fakultet, jednak nie objawiano specjalnego tym zainteresowania. Kiedyś 

na uczelni poproszono go jako pracownika huty, by doręczył jakąś ankietę do 
dyrekcji. W rozmowie z dyrektorem wspomniał o swoim drugim dyplomie 
I wkrótce ..wszedł” do rezerwowej kadry ekonomicznej huty.

Aby ukończyć szkolenie w tym samym terminie, co cała grupa. Andrzej prze­
chodzi przez wymagane etapy w przyspieszonym tempie. Z pracą poszczególnych 
komórek huty nie zapoznaje się dłużej niż parę dni. — Za mało — stwierdza 
samokrytycznie — bym mógł czegoś głębszego dowiedzieć sśę o ich pracy albo 
w ogóle dojść do jakichś wniosków.

Zderzenie z praktyką
W Zakładzie Automatyzacji zatrudniono go półtora roku temu na stanowisku 

(nfonnatyka-elektronika. Dziś może z przekonaniem powiedzieć, że informatyka 
w kombinacie nie jest poważana. Andrzej wiedział, na czym polega komputery­
zacja w produkcji, i to pociąga go bardziej. Wie. że inwestować trzeba przede 
wszystkim w tę ..działkę” informatyki. Próbował nawet dowiedzieć się. ¡le huta 
przeznacza środków na rozwój informatyki, ale zbyto go zwięzłą formułką o._ 
tajemnicy służbowej. Tajemnicą jest też podobno, ile stanowisk kierowniczych 
w hucie wymaga rekomendacji partii. Andrzej nie może zrozumieć, dlaczego tych 
i innych tajemnie nie można zdradzić nawet członkom kadry rezerwowej — lu­
dziom. których przygotowuje się do kierowania w przyszłości tym przedsiębior­
stwem.

— Informacja nie jest jeszcze powszechnie uważana za towar. To błąd. Nie 
widz: się w informacji czynnika ekonomicaiego. nie inwestuje się w ogóle tr 
■rządzenia wspierające system informacji.

— Gdyby tak zdecydowano się w kombinacie postawić na informatykę — ma­
ny się młodemu inżynierowi, a w jego słowach nie ma wcale zwątpienia. Ironii 
— można by przerzucić eały nadmiar pracowników administracyjnych do tej 
dziedziny. Administracja zdaniem Andrzeja jest przerośnięta tylko w stosunku 
do lego, co obecnie robi. W rzeczywistości kombinatowi potrzebna jest taka licz­
ba ludzi nie zatrudnionych w bezpośredniej produkcji, pod warunkiem, że więk­
szość będzie pracować nad postępem technicznym. Przerzucanie stosów papierów 
nie pasuje do przedsiębiorstwa końca XX wieku-

Nie pasuje też do tego polskie hutnictwo, ale Andrzej, z natury optymista, 
wierzy, że to się zmieni. Gdzieś na świecie ktoś odkrył już coś takiego, jak po­
żytki z międzynarodowego podziału pracy. Na pewno ! do nas dotrze kiedyś ta 
świadomość, że szanse mamy przede wszystkim.w rozwoju przemysłu lekkiego.

A na razie „hutnik z przydziału” odrabia swoje stypendium w kombinacie stali 
1 co chwila odkrywa rzeczy, o których akademickie podręczniki w ogóle nie trak­
tują. Na szczęście zderzanie teorii z praktyką nie wywołuje w jego umyśle szo- 
ku. a wyłącznie pogłębia ciekawość. Zadaje więc coraz więcej pytań, na które 
dostaje coraz mniej jasnych odpowiedzi.

W przyszłości chce pracować w produkcji, wykorzystać znajomość informatyki, 
ekonomii i wykształcenie elektrotechnika. Widzi dla siebie miejsce w wydziałach 
nowoczesnych, np. w stalowni, po wprowadzeniu procesu ciągłego odlewania sta­
li. Kiedy ta metoda znajdzie jednak zastosowanie w polskich warunkach — ńikt 
mu jeszcze nie powiedział—

Intruzy z kadry rezerwowej
— Kierowanie to przetwarzanie informacji — wyjaśnia przyszły kierownik, nie 

wiadomo czego. — A co przetwarzać, gdy nic ma informacji?
Kadra rezerwowa kształci się więc pobieżnie. Andrzej zdaje sobie sprawę, że 

na pewno krzywdzi kogoś tą opinią, ale mówi to na podstawie swoich doświad­
czeń. Doświadczeń człowieka, który czasu nie lubi marnować.

Po krótkich wizytach u różnych kierowników mniejszych i większych komó­
rek huty doszedł do wniosku, że im po prostu przeszkadza, jest intruzem. Oni nie 
ukrywają niechęci do kolejnych nowicjuszy, a on się nawet nie dziwi. W końcu
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kilkadziesiąt osób w roku zadaje te same 
jest potrzebne, dlaczego tak. a nie inaczej, 
cu musi zmęczyć, nawet najbardziej <xfc>or 
nych na ogół szaf z papierami, sprawozdał 
radzaja dobre czasopismo i herbatkę... G< 
i dociekliwy: Andrzej chyba do takich i 
np. pytanie, dlaczego podejmuje taką właś 
że wyprowadzić z równowagi, zwłaszcza tj 
nym podejmowaniu decyzji, a o procesie 
dzących nim mechanizmach w ogóle albo 
drzeja natomiast interesuje samo zagadnie 
ni u się” kierowników i podważaniu słuszt 

Przyjmując iście dziennikarska postawę.
zakładu w kombinacie. Sam mógłby odpo 
skoczyła go konkluzja starszego kolegi po 
miała ani zysków, ani strat”...

Potencjał intelektualny zatrudnionych w 
w pełni wykorzystany. Brakuje integracji, 
mują się doradztwem, interpretacją dyreki 
natomiast dostatecznego powiązania, koorc 
zacja szwankuje. Przykłady można by syi 
nów. kadzi, niedostarczanie na czas surov 
f wstrzymywanie produkcji... Wszystko w

Inżynierowie, podobnie jak robotnicy, wy 
cii w pracy zespołowej, mimo że z definicj 
korzystuje się widocznie drzemiących w n 
ich wykształcenie, wiedze, zatrudniając jeł 
aż tak wysokich kwalifikacji.

— Oczywiście mogę ile oceniać — «sekt 
•gólc nie docenia się u nas inżynierów, zwl

— Sprzed)
Jeszcze przed ukończeniem eloktrotechni 

zację i zarządzanie w Akademii Ekonomice 
dium uznaniowe. Po zajęciach, w kole nau 
matyka: tu też nie miał żadnych problem 
zdał egzamin państwowy z angielskiego, w 
cza. Dyplom magistra ekonomii odbierał j 
której był stypendysta w czasie studiów na

— W pół roku po otrzymaniu dyplomu d. 
sługiwał dodatkowy urlop. Straciłem 4fi dni 
mowany—

Próbował jyialeźć dodatkowe źródło docł 
nicznej. zajmując się tam tłumaczeniami 
stażu — powiedziano mu. dodając przy tyn 
Szuka więc „fuchy” na własną rękę i— o

Andrzej wie doskonale, że ze swoimi ezte 
mie polonijnej 1 to za dużo większe pienią«

— Sprzedałem się bucie za mieszkanie — 
jednak nad tym szat. Rozumie „obiektyw 
w tych czasach... Mieszkają z żoną, świeżo 
na kuchenkę gazową. To ojciec namówił & 
potem mieszkanie...

Ojciec pracuje na Wielkich Piecach, od ta 
nie. pracę, z hutą zżył się na dobre i na z 
niego huta jest ’tym ostatnim już miejscem 
stałe, ale na krótko — może spróbowałby „.

Na to jednak jeszcze nie pora. Jeszcze 
które by mu kazało rzucić to wszystko, J, 
Nie należy do żadnej organizacji, z hutą ni< 
ukowej pasji, no i oczywiście — perspektyw 
ataki o «społeczność zbywa milczeniem. — 
wyjaśnia po chwili — musi mieć coś do i 
wiać amatorzy—

apisał pracę magisterską z ekonomii o 
no jej część wykorzystano, ma być wz 
niu programu kształcenia w hutniczej 

jektującym zmiany struktury organizacyjni
go naukowe wywody zostaną zaakceptował 
pogłębianie wiedzy?

- Chcę życie przeżyć ogresywrwe, czynnie. Człowiek nigdy nie Jest 
syty sukcesów. Ja też jestem zachłanny. Czasami zastanawiam się, które
z dotychczasowych wyróżnień jest najcenniejsze, I nie znajduje odpowie-
dzi. Myślę, że to najistotniejsze jest wciqż przede mnq. Ważne jest jutra, 
pojutrze—

Janusza TRZEBIATOWSKIEGO za- 
staję w pracowni w os. Kolorowym 
nad kolejnym cyklem malarskim. 

To pejzaż erotyczny przewidziany .w 40 
obrazach. Rozumiem więc, dlaczego 
marzy o następnej, wielkiej podróży, 
tym razem do Indii. — Muszę jeszcze 
w tym roku być w Kadżuraho — 
ogromnej świątyni miłości 1 w Bcnares
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— świętym mieście nad Gangesem — 
mówi.

Cykl z erotycznym pejzażem rośnie. 
Wyobraźnia błądzi po owalnych, fali­
stych liniach w barwach zmieniających 
tonacje, aż do nasycenia. Potrafi tkwić 
w tym swoim sanktuarium sztuki po 
-kilkanaście godzin na dobę. Zmęczo­
ny, ale nie znudzonychoć — jak wy- 

znaje — zwyczajny przypadek zbliżył 
go do sztuki.

— W dziewiątej klasie „ogólniaka” 
otrzymałem w prezencie na gwiazdkę 
wielobarwne pastele. Farby przeleżały 
kilka miesięcy. Pewnego dnia odrucho­
wo zabrałem rię do przerysowywania 
kartek z życzeniami. Były zachwyty-. 
Ale ja dalej wkuwałem matematykę, by 
w przyszłości zdawać na politechnikę. 
Ponadto rodzina była skłonna zrobić ze 
mnie muzyka. Ponad pięć lat uczyłem 
się grać na skrzypcach. Pech, czy też 
los, chcial, że instrument się potłukł. 
Uszkodzone skrzypce wymieniłem z ko­
legą na gitarę. Ale nie zagrałem na niej 
ani razu. Po liceum wahałem się — po­
litechnika czy ASP? Złożyłem podania 
na obydwie uczelnie. Egzaminy na ASP 
były w pierwszej kolejności. Wystarto­
wałem z niewiarą. I szok. Zostałem 
przyjęty!

Tak wspomina początki swej arty­
stycznej drogi współtwórca projektóV 
24 dworców kolejowych w Polsce, ma­
larz, plakacista, medalier, autor kilku­
set odznak, głównie turystycznych. 
Jego obrazy i plakaty znajdują się w ■ 
kilkudziesięciu galeriach prywatnych
1 muzeach świata. Wymienię choćby 
Ermitaż w Związku Radzieckim. Bri- 
tish Museum w Londynie, Muzeum 
Dantego w Rawennie we Włoszech etc. 
Artysta uczestniczył w ponad 200 wy­
stawach zbiorowych, okręgowych, ogól­
nopolskich i międzynarodowych. Za­
wsze była to obecność zauważona, wy­
różniająca się.

— Obecnie jestem w Japonii i XII 
Liceum Ogólnokształcącym w Krako­
wie. W Japonii jest to objazdowa wy­
stawa zbiorowa szesnastu plałcacistów
2 Polski. Wystawa krąży od Osaki do 
Tokio

Najmocniej pan Janusz jest związany 
* krakowskim środowiskiem artystycz­

nym i z Nową Hutą. Tutaj w pracow- i 
ni w os. Kolorowym planuje nowe eska- t 
pady, realizuje świeże pomysły artysty- i 
czne. Jeszcze w czasach studenckich roz- t 
począł współpracę z domem kultury 3 
kombinatu. Założył wćrwczas pierwszą t 
poradnię urządzania wnętrz mieszkał-

T rzebiato 
widzenie

nych, a potem przez laia prezesował a 
stowarzyszeniu plastyków „Grupa No- v 
wa Huta”. t

— Gdy kierownikiem Wydziału Kul- k
tury UD była Anna Siatkowska, a pre- E
zesem SM „Hutnik" Lech Kmietowicz, ta
udało się nam wspólnie wiele spraw s
załatwić. Był to okres powstawania b
rzeźb plenerowych, cyklicznych prezen- r
tacji artystycznych nowohuckich iAa- Z
styków, widocznej współpracy ze szko- E
lami. W tym czasie, który wspominam, c
„wygospodarowaliśmy” pomieszczenia 1.
na 32 pracownie w młstrzejowickich o- 
siedlach. Natomiast ostatnie dziesięć lat u 
to w tym względzie okres martwy.. f 
Tymczasem ja uważam, że w Nowej e 
Hucie szczególnie, w tym socrealizmie, p 
jest ważne każde działanie humanizują- f 
te. Tu powinny być setki muzyków. pía- g
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■ te same pytania: po co ste to robi, komu to 
s inaczej, co się z tym dalej dzieje? To w koń- 
ziej odpornych, więc odsyłają natrętów do peł- 
prawozdaniami, albo sadzają za biurkiem i do- 
>atkę... Gorzej, gdy znajdzie się jakiś ambitny 

takich należy, każdemu kierownikowi zadaje 
taką właśnie decyzję. Pytanie rzeczywiście mo- 
daszcza tych, których praca polega na codzien- 
procesie racjonalnego ich podejmowania i rzą- 
góle albo przynajmniej dawno nie słyszeli. An- 
> zagadnienie podejmowania decyzji, o „czepia­
niu słuszności ich posunięć wcale nie myśli.
postawę, dopytywał się też, jaka jest rola jego 

głby odpowiedzieć sobie na to pytanie, ale za- 
kolegi po fachu: „Mamy robić tak. by huta nie 

donych w hucie inżynierów i magistrów nie jest 
integracji. Służby organizatorskie wzorowo zaj- 
cją dyrektorskich okólników, zarządzeń, nie ma 
nia. koordynacji między zakładami. Tu organi- 
na by sypać z rękawa: niepodstawianie wago- 
tzas surowca albo na odwrót nieodbieranie go 
zystko w jednym przedsiębiorstwie!
otnicy. wykazują zdaniem Andrzeja brak jnwen- 
z definicji są do tego predestynowani. Nie wy- 

cych w nich talentów. W dodatku marnuje się 
iniając ich na stanowiskach nie wymagających

ć — asekuruje się — ale wydaje mj się, ic w 
terów, z.wlaazcza młodych.

Sprzedałem się
■ktrotechniki na.« AGII zaczął studiować organt- 
Ekonohlicznej. Szło mu nieźle, dostawał stypen- 
r kole naukowym, zdobywał umiejętności jnfor- 
1 problemów. Uczył się języków. W 1981 roku 
Iskiego. w 1988 t. otrzymał uprawnienia tłuma- 
odbierał już jako pracownik Huty jm. Lenina, 
itudiów na AGH.
lypkwmi dowiedziałem się. że takim jak ja przy- 
łem 40 dni tyHco dlatego, że byłem nie doinfor- 

ródło dochodów w Naczelnej. Organizacji Tech- 
czeniami fachowej literatury. — Trzeba 3 lat 
c przy lym. że o tłumaczenia 1 tak jest trudno, 
ękę j.-. o dziwo — anajduje.
woimi czterema zawodami znalazłby pracę w fir- 
sze pieniądze.
¡szkanie — przyznaje nagabywany. Nie rozdziera 
„obiektywne" warunki, wyrastał w końcu już 
lą. świeżo upieczoną lekarką w pokoju z wnęką 
lamówił go na hutę: — Dostaniesz stypendium, 

each, od trzydziestu lat. Huta dała mu mieszka- 
bre i na złe. Andrzej nie myśli o tym. czy dla 
miejscem pracy. Za granicę nie wyjechałby na 

»bowałby...
i. Jeszcze nie przeżył frustracji, rozczarowania, 
szystko. Jeszcze o zarabianiu łopata nie myśli, 
z hutą nie wiąże go nic prócz zawodowej i na- 
perspektywy otrzymania mieszkania. Napastliwe 
zeniem. — Kto chce zajmować się polityką — 
ć coś do powiedzenia. Polityki nie mogą upra- 

konomii o wartościowaniu pracy w HiL. Podob­
na być wzięta też pod uwagę przy opracowywa- 
hutniczej szkole. Teraz pracuje w zespole pro- 

’anizacyjnej w hucie. Oczywiście wierzy, że je- 
tkceptowane. Inaczej po co byłoby to całe jego

Violetta KAŁU2NY

acow- styków. Chyba jednak ostatnio coś w 
eska- tej materii drgnęło. Ludzie zrozumieli, 
tysty- że sztuka i nauka są niezbędne dla roz- 
h roz- woju społeczeństwa. Ze do kraju do- 
ultury statnkgo można dojść przez ludzi świa- 
rwszą tlych w ogóle.
szkal- W tej pracowni oddycha się w pełni

iie świata
sował sztuką. Bogactwo zbiorów przykuwa 
i No- wzrok; wabi, czaruje Stolik nakry­

ty szklaną taflą, przy którym pijemy 
Kul- kawę, jest również muzealną gablotą.

; pre- Przyglądam się jednemu z „ekspona-
ywicz, tów”. Okazuje aię lampką oliwną z cza-
tpraw sów Bizancjum. Ten ceramiczny dro-
wania biazg ma około 3500 lat. Tuż obok sta­
rzeń- roafrykańskie bransolety. Pochodzą z

pła- Dahomeju, Togo. Kamerunu. Wybrzeża
sżko- Kości Słoniowej. Żeliwne bransolety li-
inam, czą sobie po kilkaset lat. Wspaniała ko-
:zenia lekcja.
eh o- — Nie jestem kolekcjonerem. To 
ęć lat wszystko pamiątki z moich podróży, 
rtwy. prywatnych i służbowych. Zawsze
iowej egzotycznych. Z każdej takiej wyprawy
izmie, przywożę coi szczególnego, co mnie 
izują- fascynuje i z czego absolutnie nie mo- 

pła- gę zrezygnować. Co roku wyjeżdżam po

Tomasz Poźniak, Ziuta Zającówną, Ireneusz Kaskiewic« w jednej ze scen.
co dzień. No, może tylko tro- Fot. ZRIGNIKW

„Kikerikiste” w Teatrze Ludowym

Dwóch w jednej skrzyni
cbę inaczej wyglądają, bar­
dziej zabawnie, ciekawie i ko­
lorowo, bo nie muszą nosić 
mundurków szkolnych i gar­
niturów. Mają jednak podob­
ne do naszych problemy. Czy 
to, eo moje, inoże być twoje? 
Czy można odstąpić eoś, co 
nagle okazuje się, że jest naj­
lepsze? Czy należy się obra­
żać za to, że ktoś nam robi 
kawały, a nam dowcipy nie 
wychodzą, chociaż leż chcleli- 
byśray?

Problemy codzienności tak 
absorbują przyjaciół, że zapo­
minają o tym. iż są przyja­
ciółmi. Pomaga im w tym czar­
ny charakter, który nie może 
znieść tego, że on jest samot­
ny. Ma możliwości ciekawszy 
'.sprzęt”, potrafi robić czaro­
dziejskie sztuki i udaje mu się 
podstępnie, skłócając przyja­
ciół, pozbawić ich osobistych 
skrzyni — dumy i radości. Bo 
przecież skrzynią można się

było pochwalić, skrzynia była 
swoja i inna od tej drugiej.

Na szczęście niepowodzenie 
nie może przyjaciół załamać. 
Okazuje się, że przedmioty nie 
są aż tak ważne, że wystar­
czy jedna skrzynia i jest ona 
lepsza od tych dwóch — oso­
bistych, że lajważniejsze, iż 
Kminek i Dezyderiusz są 
prawdziwymi przyjaciółmi 
Czarny charakter nic tu już 
nie potrafi zdziałać, nie zdoła 
omamić swoimi przedmiotami 

Prosta wymowa tego przed­
stawienia wspaniale trafia do 
młodych widzów, chociaż i do­
rosłych zachęcam także do 
jego obejrzenia. Dewizą ze­
społu jest takie zachęcające 
hasło: „JEŻELI ZOSTAŁO JE­
SZCZE W TOBIE COS Z 
DZIECKA PRZYJD2 I OBEJ­
RZYJ, JEŻELI NIE, PRZYJD2 
ZE SWOIMI DZIEĆMI”. Nie 
jest to tylko hasło reklamowe.

Ziuta Zającówna (Kminek) i

Ireneusz Kask lewica (Dezyde­
riusz) wspaniale wykorzystują 
wszystkie możliwości postaci 
elownów-przyjaciół. Myślę, że 
sporą pomocą w grze jest ak­
tywny udział dzieci, które 
podpowiadają, ostrzegają bo­
haterów (nie sądzę, żeby po­
trzebne były wtedy uciszania 
nauczycieli). Poważny czarny 
charakter — Dobosz (Tomas» 
Pożniak) może zyskać sympa­
tię, chyba dopiero na końcu 
przedstawienia, które kończy 
się wspólną dyskoteką, koro-

wodeon rw widowru i na 
nie.

Jeżeli dziecko po raz pi 
■zy w taki właśnie sp 
»potka »ię z teatrem, wj 
Kie z tego spot aria na p< 
niezapomniane wrażenia, 
pełnią ich prosta scenog 
Karola Jabłońskiego i ir 
ka. szczególnie wspaniałe 
»enki Anny Borowej.

KUFW.-’
Bronisła

TEATR LUDOWY w Nowej Hueiei 
IłTE, czyli HISTORIA O DWÓCH W 
kład: ALEKSANDER BERLIN, reżyseria: RYSZARD SMOŻEWS 
scenografia: KAROL JABŁOŃSKI, muzyka I słowa piosenek: A 
NA BOROWA, opracowanie muzycaue: JERZY KLUZOWICZ, p 
•tyka ruchu: KRZYSZTOF JĘDRYSEK, konsultacja w sakr, 
efektów iluzjonistycznyeh: DARIUSZ SYRYJSKI.

Udział biorą: ZIUTA ZAJĄCÓWNA, IRENEUSZ K^HKIEWK 
TOMASZ POZNIAK.

Prapremier* polska: grudzień 19KS rok

Paul Maar — „K1KEI 
JEDNEJ SKRZYNI".

Janusz TRZEBIATOWSKI 

kilka razy za granicę. Bywało, że na­
wet po siedem razy — i prywatnie ze 
swoimi wystawami, i jako komisarz 
polskiej sztuki.

Błądzę wzrokiem od przedmiotu do 
przedmiotu. Nie sposób tego ogarnąć. 
Od lamp różnej wielkości i formy po 
cynowe dzbany, garnki, kotły z Bałka­
nów. Na chwilę zatrzymuje »ię nad 
dziwnym przyrządem, nad jakimś 
chwytakiem misternie splecionym, osa­
dzonym na długim trzonku. Czy to łapka 
aa motyle?

— To moje ostatnie trofea z Wietna­
mu. Żadna niotylołapka, lecz podarowa­

ny przez buddystę czerpak z XIX w>e- 
ku. Służył niegdyś do nawadniania, do 
przelewania wody na pola r.yżowe. A 
obok nóż na ozdobnej lasce stużyl do 
cięcia trzciny cukrowej. Pochodzi z Ba­
rwi.

— Fascynuje mnie sztuka prymityw­
na i artystyczne rzemiosło. I tak wiele 
rzeczy, że mam pretensje do stanowczo 
za szybko upływającego czasu.

Myślę jednak, że ten czas artysta me 
wypełniony porlad miarę. Nie wspom­
niałam przecież do tej pory o innych 
zainteresowaniach. Należą do nich tak­
że rzeźba i scenografia.

— W moim przypadku można mówić 
o małej formie rzeźbiarskiej, którą rea­
lizuję od wielu lat. Jedną z nich „Mi­
styczne zaślubiny Dantego" posiada ' 
Centrum Dantego w Rawennie.

— A te ręce apięte krzyżem ne od­
wrocie?

— To mój odruch upamiętniający 
wydarzenia roku 1981. — Artysta nie 
może się oderwać od rzeczywistości, od 
polityki. Wszędzie, i tu w kraju, i za 
granicą jest atakowany o prezentację 
polskiej polskości

I znów zatrzymujemy się przy plaka­
tach. Są-tak charakterystyczne, że na­
zwisko autora odgadnie natychmiast 
każdy, kto kiedykolwiek zetknął się z 
malarstwem Janusza Trzebiatowskiego. 
To są plakaty „malarskie” — ta sama 
linia rysunku, tonacja barw, nawet su­
gestia. Właśnie ta „maiarskość” pla­
katów podoba się, jest dostrzegana.

— A to efekt zabawy z „Teatrem 
Ludowym" — objaśnia pan Janusz, od­
krywając kolejne barwne arkusze. — 
To utrwalone elementy mojej sceno­
grafii. Współpracowałem ze szwedzkim 
reżyserem Vojo Stankowskim na rzecz 
nowohuckiego teatru. Byłem też w 
Upssali na międzynarodowych wystę­

pach teatralnych. „Robiliśmy“ tam 
„Bal w operze” Tuwima.

O plaskach mówić nie sposób Caasa- 
mi są to odwieczne marzenia, czasami 
olśnienie chwili. To pomysł na życie, na 
agresywne życie. Otwarcie na realia « 
nie zasklepienie się li tylko we włas­
nych doznaniach artystycznych. Niektó­
re opinie artysty odnoszące się do kul­
tury najogólniej pojętej »ą godne utrwa­
lenia.

— Nie uważam, by społeczeństwo 
biedne musiało być ubogie kulturowo 
Nie zgadzam się z tym — tak reaguję 
jako działacz społeczny, do niedawna 
prezes „Grupy Nowa Huta", niegdyś 
długoletni radny DRN. — Obserwuję 
u nas upadek norm, zwyczajów, dzie­
dzictwa kulturowego. To musi się zmie­
nić, wierzę, że się zmieni

Udręka i ekstaza — rzec można pod­
niośle — albo entuzjazm i gniew 
eksplodują w tej duszy

— W nadziei podtrzymuje mnie 
takie choćby zjawisko jak niezwykle za­
potrzebowanie na książkę Dobra książ­
ka — mimo niedostatku — jest roz­
chwytywana Jednak w tym. momencie 
godna najwyższej krytyki jest prakty­
ka rynku księgarskiego. Nie do pomy­
ślenia jest, by książki były tak drogie 
i tak słabe technicznie Absurdem jest 
fakt, że koszty wydawnicze «ą obłożone 
wielkimi podatkami. Tego stanu nie dn 
się porównać z szanującymi się kraja­
mi, zarówno na Wschodzie, jak i na Za­
chodzie. — Proszę popatrzeć na ten 
album wydany w Czechosłowacji. Jak< 
papier, jakie walory graficzne..

Z udręką odkłada książkę na półkę i 
chwyta za pędzel. — Wierzę jednak — 
kończy nryśl — że jesteśmy w momen­
cie przełomowym, że jutro wmomii na­
dzieję.-

Henryka ROSIEK



LISTY DO REDAKCJI W Spółdzielni Rzemieślniczej „OMEGA”

Uwaga-niesolidny rzemieślnik
Piszę ten list, by o- 

strzec innych miesz­
kańców Nowej Huty 

przed korzystaniem z usług 
różnego rodzaju tzw. spół­
dzielni rzemieślniczych czy 
firm prywatnych. W paździer­
niku 1987 r. (!) przedstawiciel 
SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNI­
CZEJ USŁUG BUDOWLA­
NYCH 1 RÓŻNYCH ORAZ 
REWALORYZACJI ZABYT­
KÓW „OMEGA” (mieści się 
ona przy ul. Zakopiańskiej 62) 
zgodził się na wykonanie w mo­
im trzypokojowym mieszkaniu 
w os. Górali boazerii i innych 
prae stolarskich. Całość mia­
ła być skończona mniej wię­
cej za trzy miesiące (dokład­
nie 15. 01. 1988 r.). Nie będę 
opisywała ze szczegółami te­
go, co przeżywałam w okre­
sie tak długiego remontu, jak 
reagowali na każde zwrócenie 
uwagi „fachowcy”, jakie „obiek­
tywne" kłopoty pojawiły się 
nagle przy zakupie materiału.

Faktem jest, że uzgodnionego 
terminu zakończenia robót nie 
dotrzymano — 15.01. wykona­
no jedynie ok. 70 proc, prac 
i„ kazano sobie zapłacić za 
wszystko! Oczywiście nie zgo­
dziłam się na takie stawianie 
sprawy i zwróciłam się z in­
terwencją najpierw do Zarzą­
du Spółdzielni „Omega”, a 
potem do Cechu Rzemiosł Bu­
dowlanych i Mineralnych oraz 
Izby Rzemieślniczej w Kra­
kowie. Poskutkowało o tyle, 
że postanowiono, iż wszelkie 
niedoróbki zostaną usunięte do
21. 07. 1988 r. Myślałam, że 
będzie to już termin napraw­
dę ostateczny, ale kiedy mi­
nął i on, a w moim mieszka­
niu ciągle nie wykonano 
wszystkich prac, zrozpa­
czona postanowiłam jeszcze 
raz szukać pomocy w firmie, 
w której zrzeszony był mój rze­
mieślnik. czyli w Spółdzielni 
„Omega”. Zebrała się komi­
sja i pewnego dnia zapukała 

do moich drzwi, by obejrzeć 
„dzieło” swojego pracownika. 
Zresztą zjawił się także oso­
biście i on. Muszę przyznać, 
iż wyczułam, że wszystkim o- 
sobom z komisji zależało na 
załagodzeniu konfliktu i zała­
twieniu sprawy polubownie, 
więc jako człowiek przychyl­
nie nastawiony do ludzi i 
skłonny im pomagdć (jestem 
lekarzem pediatrą) zgodziłam 
się na — teraz już wiem, że 
podstępne — podpisanie kosz­
torysu powykonawczego (687 
tys. 630 zł) 1 protokołu odbio­
ru końcowego. Rzemieślnik 
zapewnił mnie, jednak, że do 
dwóch tygodni wszystko zo­
stanie ostatecznie zakończone. 
Czy mogłam nie uwierzyć? Do 
dzisiaj pracy nie wykonał...

Co mi pozostało? Od 8 sier- 
nia ub. roku zaczęła się moja 
„walka” ze spółdzielnią „O- 
mega”. Wystąpiłam o odszko­
dowanie w postaci kar umow­
nych za nienależyte wykona­

nie przedmiotu umowy i zwrot 
kosztów za niezrealizowanie 
m. in. założenia progów, pa­
rapetów dębowych, paru li­
stew podłogowych, poprawie­
nia szlifowania i lakierowania 
boazerii. Według wstępnych 
obliczeń poprawki te będą 
mnie kosztowały ok. 200—250 
tysięcy zł!

zaistniałą sytuację całą 
winą obarczam rze­
mieślnika, ale po 

części także Zarząd Spółdziel­
ni „Omega”, który do tej po­
ry nie potrafił wyegzekwo­
wać od swojego członka za­
kończenia pracy w moim mie­
szkaniu. Co tu dużo mówić — 
chyba ze względu na osobiste 
więzi koleżeńskie i „układy” 
toleruje się takie i podobne 
numery tego rzemieślnika z 
bożej łaski. Prawdopodobnie 
całą tę przykrą dla mnie spra­
wę skieruję już niebawem do 
prokuratora. Nie mam innego 
wyjścia. Straciłam olbrzymią

sumę pieniędzy. Apeluję do 
potencjalnych klientów Spół­
dzielni „Omega”, by poważnie 
zastanowili się teraz czy w 
przyszłości nad korzystaniem
z jej „usług”. I przestroga na 
przyszłość: nie podpisujcie
Państwo żadnych dokumen­
tów na wyrost, na tzw. „gę­
bę”. nie dawajcle z góry pie­
niędzy, jeżeli korzystacie z u-

prywatnych czy 
podobnych do

lek med.

sług firm 
spółdzielni 
„Omegi”...

TERESA TARNAWSKA-
-ŁABĘCKA 

(adres znany redakcji)

OD RED. Drukujemy ten list 
właśnie oo to. by przestrzec 
innych. Wciąż wokół nas kręcą 
się różni nieuczciwi rzemieśl­
nicy, „fachowcy” proponujący 
„prace” wątpliwej jakości, dla 
których to ludzi ważny jest 
tylko pieniądz. Musimy wszys­
cy wytoczyć im walkę. Dlate­
go prosimy Czytelników o sy­
gnały dotyczące spartaczonej 
roboty czy nieuczciwości ze 
strony usługodawcy. Sądzimy 
także, że odezwie się wywo­
łana do tablicy Spółdzielnia 
Rzemieślnicza „Omega”.

Zamieszczony w „gnu- 20 stycznia 198» r. artykuł 
„PZU NIE BOI SIĘ •WESTY-", napisany przez red,. Vio­
letts Kalużny, ale — jak z tekstu wynika — zawierający 

poglądy dyrektora nowohuckiego PZU Teresy Zubel, stał"się 
w gronie pracowników krakowskiej „Westy" powodem do du­
żej radości. Po prostu — eo tu dużo mówić — tekst bpi tak 
zabawny, że pokładali »tę ze śmiechu. Nie ma jednak eo dziwić 
się — każda biurokratyczna struktura daje dużo pretekstów 
do tego, żeby sie z niej imiać. Bo cóż nam biednym, szarym 
ludziom zostało, gdy wchodzimy w styk z ociężałym dino­
zaurem^.

Czy PZU naprawdę
nie boi się

(„J Już w pierwszych sło­
wach artykułu sformułowane 
zostały pretensje nowohuc­
kiego PZU pod adresem „We­
sty”. „Podbieranie" klientów: 
czy pracownicy „Westy" częs­
tują przed siedzibą PZU i 
odciągają chętnych do ubez­
pieczania się, obiecując „zło­
te góry"? Jak na razie przy­
padków takich nic stwierdzo­
no. Nowohucki PZU zapo­
mniał, że w kraju kończy się 
czas monopoli, a żaden prze­
pis nie nakazuje obywatelowi 
ubezpieczać się w PZU.

„Szeroka reklama deprymu­
jąca osiągnięcia dotychczaso­
wego monopolisty" — owszem, 
to prawda, że stosujemy sze­
roką reklamę, ale nie depry­
mujemy w niej osiągnięć 
PZU. Nie musimy tego robić 
— to sam PZU się deprymu­
je, m. m. takimi działaniami, 
jak ów omawiany artykuł.

Pora na inne, bardziej 
istotne zarzuty. Dowiedzieliś­
my się z omawianego tekstu, 
że „Westa" nie przejmie 
ubezpieczeń emerytów, bo 
przy dużej liczbie wypłat 
„nie utrzymałaby przez 
pierwsze lata dodatniego 
bilansu na swym koncie".

OD AUTORKI: Nie mam zamiaru wykazywać. że .Westa" 
jest niepotrzebna, a konkurencja szkodzi społeczeństwu. To 
byłby absurd. Wszyscy cieszymy się, że przynajmniej na ryn­
ku ubezpieczeń powstała konkurencja, a z mojego artykułu w 
3. nrze „GNH" wynikało wyraźnie, że pomogło to nawet do­
tychczasowemu monopoliście — PZU. Takie właśnie sformuło­
wania znalazły się w tekście, żałuję, że zostały opacznie od­
czytane.

Zarzuty są w większości nieuzasadnione. Podtrzymuję swo­
je stwierdzenia o „podbieraniu" klientów i reklamie deprymu­
jącej osiągnięcia dotychczasowego monopolisty. Jeżeli powsta- 
je konkurencyjny zakład, to musi on podbierać komuś klien­
tów. A reklama jest przecież po to. by jedne] firmie zapew­
nić miejsce kosztem drugiej, albo obok drugiej. W obu przy­
padkach ma miejsce deprymowanie

Nie kłamałam ptsząc, że siedziby .Westy” nie ma w Nowej 
Hucie. Nie było jej 20 stycznia br„ kiedy ukazał się mój tekst, 
i przez następny miesiąc. Nie było nawet jeszcze wtedy gdy 
odpowiedź „Westy", cytowana we fragmentach wyżej dotarła 
do redakcji...

Potwierdzeniem tego, co napisałam o bilansie ..Westy" lest 
późniejszy artykuł w 7. nrze „Gazety Bankowej” z 13—19.02.

Ze szczegółowej informacji o działalności SZU „Westa” oraz * 
zestawienia rachunku wydatków { dochodów wynika nawet 
więcej, niż znalazło się w moim tekście: „Westa” Już ma de­
ficyt. choć wierzę w jej zapewnienia, że jest on „twórczy", 
„rzekomy” i że firma da sobie * nim radę

Nie będę upierać się. że dla rolników bardziej korzystne jest 
ubezpieczenie w PZU niż w „Weście”. Przekonała mnie argu­
mentacja dyrektorki PZU w Nowej Hucie Teresy Zubel, któ­

ra nie zmieniła swej opinii do tej pory. Jeżeli jest inaczej. „We­
sta” z pewnością to rolnikom udowodni. Natomiast PZU rze­
czywiście wypłaca odszkodowania (niektóre) w ciągu godziny 
od zgłoszenia. Tyle, że klienci wolą przyjść następnego dnia 
lub otrzymać je pocztą, niż przez godzinę czekać w poczekal­
ni. PZU nie ma osobnego ubezpieczenia na wypadek AIDS, 
ale przyjmuje od tych osób normalne ubezpieczenia życiowe.

Jeżeli mój tekst uraził krakowskie przedstawicielstwo „We­
sty”. to bardzo żałuję, ale nie tego że go napisałam. Żałuję, 
że nowoczesna firma, jaką z pewnością jest „Westa", w tak 
przestarzały sposób reaguje na nie gloryfikujące ja publika­
cje prasowe A nie była to nawet krytyka...

Życzę obu firmom powodzenia.

YIOLETTA KALUŻNY

„Westy"...
Wzrusza nas troska nowohuc­
kiego PZU o stan naszych in­
teresów i owe łzy krokodyle 
nad stanem finansów „Westy". 
Otóż, spieszymy 2 odpowie­
dzią. Przyjmujemy także u- 
bezpieczenia emerytów i wca­
le nie boimy się • swój bilon*. 
A z drugiej strony, skąd no­
wohucki PZU wie, że nie u- 
trzymalibyimy dodatniego bi-. 
lansu? To tylko jego pobożne 
życzenie. Pilnujcie swego bi­
lansu, a będzie wam dobrze. 
W powyższym zarzucie kryje 
się insynuacja o niewypłacal­
ności „Westy". Możemy tylko 
wzruszyć ramionami...

Na zarzut, że nikt jeszcze 
nie ubezpieczył się przed 
AIDS w „Weście", odpowia­
damy, że, owszem, istnieje 
dość znaczna grupa osób, któ­
ra to uczyniła, i to bynaj­
mniej nie z „marginesu spo­
łecznego", choć i takich też u- 
bezpieczymy, jeśli do nas 
przyjdą. To także ludzie i nie 
należy ich odpychać. Ciekawe, 
czy PZU też przyjąłby od 
nich składkę...

Ubawiło nas zapewnienie, 
że w ciągu godziny od zgło­
szenia szkody ubezpieczony w 
PZU może otrzymać odszko­

dowanie. Jeśli tak jest na­
prawdę, to gratulujemy, al* 
my nie bardzo w to wierzy­
my.

Świadome kłamstwo, albo 
brak wiedzy, oba równie na­
ganne, zawiera stwierdzenie, 
te pracownik HiL musi je­
ździć do Śródmieścia, aby się 
ubezpieczyć w „Weście". 
Wprawdzie siedziba „Westy" 
mieści się w Krakowie — aie 
ma ona też swoje biuro w 
Nowej Hucie.

Nie jest prawdą, że „Wes­
ta" nie ma nie do zaoferowa­
nia rolnikom. Natomiast jest 
prawdą, te na bardziej ko­
rzystnych "warunkach w*Ź 
PZU. Tak samo nieprawdę 
jest, że „Westa" nie prowadzi 
ubezpieczeń kredytów. Dyre­
kcja nowohuckiego PZU na­
zywa ten rodzaj ubezpieczeń 
swym hitem, ale prawda jest 
taka, że ten „hit" grała naj­
pierw „Westa” od 1 maja ub. 
roku, czyli od powstania, u 
PZU usiłuje powtarzać stary 
przebój dopiero od końca 
tamtego roku.

Wszystkie te kłamstwa da­
rowaliśmy PZU w Nowej Hu­
cie za to, że pod koniec ar­
tykułu stwierdził smętnie: 
„Trzeba jednak przyznać, że 
mimo takiego rozwoju PZU i 
ciągłej jego otwartości na 
wszelkie nowinki (czytaj: na­
sze pomysły — przyp. R. D.) 
powodzenie »Westy« wcale nie 
spada". Tu podziękowanie dla 
sekretariatu „GNH" za wytłu­
szczenie tego akapitu i czy­
tamy dalej: „Klientów prze­
konuje bowiem pieniądz w 
ręce, a to wydaje się zapew­
niać prosty nim obrót: klient 
— »Westa* — klient. W PZU 
nadal obowiązuje system cen­
tralnego rozdzielnictwa, w 
tym przypadku rozdzielni­
ctwa nagromadzonego fundu­
szu".

Otóż to — święte słowa. 
Bicie się we własne piersi, 
nawet jeśli nie ubezpieczona 
w „Weście" bywa zdrowe. A- 
le samo bicie nie wystarczy. 
Co potrzeba PZU — wszy­
scy wiemy. Nie tylko zdrowej 
konkurencji, ale gruntownej 
reformy od podstaw.

Nowohucki PZU chwali się, 
>łe to świadczy na cele spo­
łeczne. „Westa" się nie chwa­
li, ale musi w tej sytuacji. 
Świadczy ona bowiem znacn- 
ne sumy na rzecz studenckie­
go ruchu kulturalnego, włą­
czyliśmy się też w obchody 
tO-lecia „Gazety Krakowskiej", 
fundując tełewizor i 40 poli» 
ubezpieczeniowych jako na­
grody w konkursie. Ufundo­
waliśmy też komputer dła 
Akademii Medycznej i nagro­
dę dla najbardziej uważnego 
zawodnika w Zimowych I- 
grzyskaeh Polonijnych.

Na końcu ukłon dla pani 
dyrektor Teresy Zubel za to, 
że powiedziała jedną ważną 
prawdę: istnienie „Westy"
zdopingowało PZU do bar­
dziej aktywnego działania. 
Ale niech to działanie, konku­
rowanie z „Westą" będzie na­
prawdę uczciwe, bez chwy­
tów poniżej pasa, tak jak w 
owym artykule. Swego czasu 
dyrektor PZU w Krakowie 
mgr Zdzisław Nowak oświad­
czył, że na rynku ubezpie­
czeń miejsca jest dosyć, za­
równo dla PZU, jak i „Wes­
ty". Po co więc atakować 
„Westę" w tak niewybredny 
w dodatku sposób, jak zosta­
ło to w „GNH" uczynionej 
Chyba, że., ehcieliście ufun­
dować nam dodatkową rekla­
mę. Jeśli tak, to pięknie 
dziękujemy, ale chyba wzaje­
mności nie należy się po nas 
spodziewać.

W imieniu krakowskiego 
przedstawicielstwa „Westy"

RYSZARD DZIESZYNSKT

Śladem naszych i
publikacji

Programatora 
nie naprawiam 
śrubokrętem...

W ZWIĄZKU z zamieszczo­
ną notatką pt. „Nie ko­
rzystajcie 1 usług ob. Ł Wil­

ka”, wyjaśniam, co następuje 
„16 lutego zostałem telefoni­
cznie wezwany do naprawy 
telewizora radzieckiego, gdzie 
stwierdziłem uszkodzenie pro­
gramatora. Uzgodniłem cenę 
naprawy — 6 tys. zl i klient 
się zgodził. Zepsuty w progra­
matorze obwód scalony ko­
sztuje na giełdzie 3.800 zł. 
Programator pracował 2 godz. 
poprawnie. Nadmieniam, iż 
przy uzgadnianiu ceny powie­
działem, że nie daję żadnej 
gwarancji, ponieważ państwo 
mj takowej również nie daje. 
Od państwa żadnych części 
nie otrzymuję, również gwa-. 
rancji Klientowi zostawiłem 
rachunek na papierze kratko­
wanym z pozycjami: dojazd 
taksówką 500 zł. programator 
3.800 zł, koszty robocizny 1.700 
zł. bez dodatku ekspresowego 
Po upływie 5 godzin klient 
zadzwonił do mnie i oświad­
czył. że jest to samo (nie po­
jechałem sprawdzić). Odpo­
wiedziałem, że drugiego ob­
wodu scalonego nie mam, na 
co klient zareagował b ner­
wowo. Oświadczam, że nigdy 
programatora nie naprawiam 
śrubokrętem, tylko oscylogra­
fem lub przyrządem uniwer­
salnym. Wygląda na to. że 
klient kamieniami rzucał na 
szkołę.

7. poważaniem
Z. WILK

(os. Hutnicze 4 /59)
OD RED. Otrzymaliśmy na­

stępną informację. Telefono­
wał zdenerwowany Czytelnik 
że, niestety, nie przeczytał na­
szej notki I skorzysta! z a słu­
gi p. Wilka. Zdesperowany 
zapłacił kwotę 2« tys. al, a te­
lewizor się mowo zepsuł. 
Sprowadzeń» „cudem” pra­
cownik ZURT po odmowie 
naprawy przez p. Wilka tele­
wizor naprawił za • tys. zł. 
Podobno p. Wilk jest tak mo­
cny, że nikogo się nie boi. a 
klient może swojej racji do­
chodzić na drodze sądowe.!. I 
eo będzie. Jak rzeczywiście 
klienci wystąpią do sądu? 
Informutemy. te nie będziemy 
lut na łamach prowadzić da­
lej sprawy p. Wilka a takie 
ładnych polemik i korespon­
dencji
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PIĄTEK — 3 DI
PROGRAM I

16.05 „Mieszkać”
16.25 „Rambit" — teleturniej
16.50 „Okienko Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.00 „70-lecie odzyskania nie­

podległości”
18.50 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości: Eugeniusz Bi­
skup — „Rio de Janeiro 
nie istnieje”

21.30 Wokół okrągłego stołu
21.35 Studio sport
22.00 Czas
23.20 ..Szkoła mistrzów”
23.55 „Świat iakj jest”

PROGRAM n
16.55 Język angielski (48)
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów
18.00 Kronika
18.30 „Ludzie, o których się 

mówi”
18.50 Polska Kronika Filmo­

wa
19.00 „W labiryncie” (9)
19.30 „Dookoła świata”
20.00 „Piątek” — krakowski 

przekładaniec kultural-
21.30 Panorama dnia
21.45 „Pamiętnik szalonej go­

spodyni” — film prod. 
USA

SOBOTA — 4 HI
PROGRAM I

9.00 „Drops” oraz „Fraggie- 
si” (31)

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.25 „Azymut"
11.55 „Wędrówki dalekie 1 bli­

skie”
12.30 Telewizyjny Teatr Pro­

zy: Georges Simenoń — 
„Bella”

14.25 „Wesele ryb” — film 
dok.

15.00 „Jak rozpętałem II woj­
nę światową” (cz. 1) —

16.25 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.35 „Portrety"
17.15 Teleexpress
17.30 „Premie i premiery" —
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Wielki nóż" — film 

fab. prod. USA
2155 Wokół okrągłego stołu
22.25 „Tydzień w polityce’
22.35 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23.35 DT — wiadomości
23.45 Kino sensacji: „Ostatni 

raz" — film prod. USA

PROGRAM n
10.00—13.00 Tele-9
12.25 Studio sport
15.00 „U stóp Kilimandżaro"
15.30 „Spektrum”
15.45 „Meandry architektury" 
16.05 „Zieleń życia" (1)
16.30 „Globalna wioska"
16.45 „Spotkanie z Maciejem 

Tłowieckim"
17.00 „Dziewczyna miesiąca”
18.00 Kronika
18.30 „Roger Corman: dziki 18.30

anioł Hollywoodu” — 19.10
film dok. 19.30

19.30 „Alfa i omega” 20.00
20.00 Filharmonia „Dwójki" 
21.05 „Oswoić twarz..." —

film dok.
21.30 Panorama dnia
21.55 „Raj odłożony na póź­

niej” (6) — serial prod. 
ang.

22.45 Komentarz dnia
22.50 „W labiryncie” (9)

NIEDZIELA — 5 III
PROGRAM I

9.00 „Teleranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku” (2)
11.35. „Kraj za miastem”
12.05 „Marek Sierocki zapra­

sza"
12.30 Studio sport
13.00 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
13.50 Teatr dla dzieci
14.30 Magazyn „Morze”
14.50 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”

W
15.10 „W kamiennym kręgu” 

(70, 71)
17.15 Teleexpress
17.30 „Od Picadora do Zalesz­

czyk”
18.00 Studio sport
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Rzeka kłamstwa” (1)

— serial TP
21.35 „Raport — 7 dni”
21.45 Sportowa niedziela
22.45 „Magdalena z Kossa­

ków” (11)
23.00 „Mody polskie” (cz. 1)

— film dok.
23.30 „Szkic do katalogu pol­

skiej sztuki współczes­
nej”

PROGRAM II
9.20 Film dla niesłysźących: 

„Rzeka kłamstwa” (1)
10.50 „Magazyn lotniczy”
11.20 Lokalny Koncert Ży­

czeń
11.45 „Jutro poniedziałek"
12.20 Kino familijne: „Marze­

nia Amandy” (3, 4)
13.10 „100 pytań do..."
13.50 „Polacy” — film dok.
14.40 Podróże w czasie i prze­

strzeni”
15.35 Roman Lasocki przed­

stawia — Wadim Riepin
16.05 „Być tutaj” — gawęda 

prof. Wiktora Zina
16.20 Kalejdoskop filmowy 

„Kino-Oko"
17.15 Aktualności kulturalna
17.30 Przegląd telewizji sate­

litarnych
19.00 Goście Daniela Paseee- 

ta
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Franciszek Maśluszezak
20.00 Studio sport
21.00 Spotkanie z Janem Mu­

lakiem
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słońce też wschodzi"

(1) — film fab. prod.
USA

23.15 Komentarz dnia
23.20 Dobranoc dla dorosłych: 

„Listy heter” (5)

PONIEDZIAŁEK — • IU
PROGRAM I

16.05 „Zwariowane rekordy”
16.25 „Luz"
17.15 Teleexpress •
17.30 „Reklamy z prezentaruT
17.40 „Echa stadionów”
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc: „Lisiczka" 
19.00 „10 minut”
19.10 „Gorąca linia” — publi­

cystyka międzynarodowe
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Pytania dnia”
20.10 Teatr Telewizji: Jerzy 

Mikę: „Ostatni z Jagiel­
lonów” (cz. 3 — ostat.)

21.45 Program publicystyczny
22.20 „Gwiazdy jazzu”
22.55 DT — echa dnia
23.15 Język niemiecki fl9ł

PROGRAM U
16.55 Język niemiecki (18)
17.30 Antena „Dwójki” m 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
18.00 Kronika

„Czarno na białym" 
„Teletrans” 
„W 2elazowej Woli" 
„Spotkanie z Kalinką” 
— teleturniej

20.40 „Cannes, to Cannes” — 
film dok

21.15 „Rozmowy o cierpieniu"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Wulkan — 

życie i śmierć Malcol­
ma Lowry’ego" — film 
dok

WTOREK — 7 Dl
PROGRAM I

9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Sprawa Mariany Pi- 

nedy” (4) — serial
10.40 „Domator”
16.05 „Wspólna Polska, wspól­

ne sprawy”
16.25 „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka”-
17.15 Teleexprcss
17.30 „Rozkosze gościnności" 

(cz. 2) — film prod. USA

18.10 Program publicystyczny
18.30 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc
19.10 „10 minut”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny ' 
20.00 „Pytania dnia”
20.10 „Sprawa Mariany Pine- 

dy” (4) — serial
21.10 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.35 Program muzyczno- 

-poetycki
22.20 Program publicystyczny 
23.00 DT — echa dnia
23.20 Język angielski (18)

PROGRAM II
10.00—12.00 Tele-9
16.55 Język angielski (18)
17.25 Program dnia
17.30 „Szokujące nowości” (1) 

— serial dok.
18.00 Kronika
18.30 Program publicystyczny
18.50 Program kabaretowy
19.30 Magazyn narciarski 
20.00 Program rozrywkowy 
21.00 „Powtórka z historii"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dorastanie” (2) — serial 

TP

ŚRODA — 8 III
PROGRAM I

15.55 Losowanie Expreaz i 
Super Lotka

16.05 „Bariery"
16.25 „Scena TDC"
16.50 „Cojak”
17.30 „Spojrzenia"
18.00 „Telewizyjny informator 

wydawniczy”
18.20 „Dawniej niż wczoraj"
18.50 Dobranoc: „Miś Uszatek” 
19.00 „10 minut”
19.10 „Gra o milion"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Pytania dnia”
20.10 Prapremiery: „Od dzie­

wiątej do piątej" — ko­
media obycz. prod. USA

21.55 Program publicystyczny
22.25 Program rozrywkowy
22.45 DT — echa dnia
23.05 Język rosyjski (19)

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (ift 
17JO Magazyn ,7102” 
18.00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron’ 
19.00 „II Rzeczpospolita nie­

znana” — „Gdynia"
20.00 Aureli Błaszczok 
21.00 „Wawrzyny dla akto­

rów” — reportaż
21.30 Panorama dnia
21.50 „07 zgłoś się” (19) —

serial TP
23.05 „Telewizja nocą’
23.50 Komentarz dnia

CZWARTEK — 9 ID
PROGRAM I

9.15 DT — wiadomości
9.25 „Dempsey i Makepeace 

na tropie” (15 — ostj
10.15 „Domator”
16.05 Program dnia, DT —
16.10 „Nad brzegami Dnie­

pru" — reportaż
16.25 „Kwant”
17.15 Teleexpres«
17.30 „Poligon”
17.55 „Dwaj ludzie z łasu" — 

film dok.
18.20 „Sonda” - .15 w/40"
18.50 Dobranoc:
19.00 ,10 minut’
19.1« „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Pytania dnia"
20.10 „Dempsey i Makepeace 

na tropie” (15 — ost.)
21.00 Program publicystyczny
21.30 „Pegaz”
22.20 „Prezydenci"
22.50 „Wódko, pozwól żyć..."
23.20 DT — echa dnia
23.40 Język francuski (19)

PROGRAM U
10.00—12.00 Te.e-9
16.55 Język francuski (19)
17.30 „Rodzice i dzieci”
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Muppet show, czyli 

rewia gwiazd”
19.30 Program medyczny
20.00 „Flamenco” — tańczy 

narodowy balet hiszp.
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki”: Marek Koterski — 
„Społeczność”

23.00 Komentarz dnia
23.00 Dobranoc dla dorosłych

POZIOMO: 5. przemieszczanie osób towarów 8. szwedzki
port nad Bałtykiem. 9. majątek przedsiębiorstwa. 12. część upo­
sażenia. 13. przyroda. 14. była 1 i 2 światowa. 15. zanik tkanki. 
17. forma odlewnicza. 19. też sprężyna. 20. gromadzenie czegoś, 
23. gruby papier, 25. turecka metropolia. 27. jedno z dań, 23. mie­
wa wielkie oczy. 30. szczyt w TatTach Zachodnich w pobliżu Kas­
prowego. 31. „były sobie... trzy”. 32. leży nad Mszanką. 33. jeden 
z wymiarów

PIONOWO: 1: mocznica. 2. mieszkanie na półipiętrze. 2. zakupy, 
4. składnik atomu. 6. autor operetki ..Hrabina Marica”. 7. klient 
bywa z nim odprawiany, 10. pradziad. 11. park i oddział Muzeum 
Narodowego w Warszawie. 16. stadium rozwoju owada. 18. jed­
na z galaktyk. 21. walczy na planszy. 22. malował sceny z po­
wstania styczniowego. 24. no. „Kontiki”. 26. klub wojskowy. 29. 
kreował Borynę w serialu ..Chłopi”. 30. graniczne miasto nad Bu­
giem.

Rozwiązania krzyżów*: prosimy

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR J

POZIOMO; 5. szybowtoc, « 
zestaw, 9. Drezno, 12. występ, 
13. areszt. 14. szosa, 15. szarfa. 
17. granat, 19. pilotaż, 20 rene­
gat, 23. kwadra, 25. konwój. 27. 
śledź, 28. ochłap, 30. feniks. 81. 
ogniwo. 32. ślepia, 33. strelicja.

PIONOWO: 1. izotop, 2. obo­
wiązek, 3. Swiderski. 4. Seneka, 
6. Kantor, 7. knieja, 10. Tysz­
kiewicz,- U. szparagówka, 14.

OBWIESZCZENIA
PRAWOMOCNYM wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — No­

wej Huty w Krakowie Wydział U Karny z 11.09.87 r. Sygn. II K 999 / 
87/N Maria Krzepek ur. 27.06.1940 r. w Swoszowicach, c. Władysław* 
i Katarzyny skazana została za nielegalny handel alkoholem na mocy 
art. 221 § 3 kk w zw. z art. 43 ust. 1 ustawy z 26.10.82 r. o wychowa­
niu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi na karę 1 roku 
pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem jej wykonania na 
czas 5 lat i 100.006 złotych grzywny. Orzeczono przepadek zakwestio­
nowanego alkoholu na rzecz Skarbu Państwa.

Janusz Makoła, nr. 1962.08.25 w Pietraonogaeh, s. Zygmunta i Wła­
dysławy z'd. Skalska, zam. w Słomnikach, ul. Świerczewskiego 1/29 
został skazany prawomocnym wyrokiem Sadu Rejonowego dla Kra­
kowa - Nowej Huty w Krakowie z 1966.12.08, Sygn. H. K. 1127/ 
86/N na karę 3 lat pozbawienia wokności i 60.000 ał grzywny oraz kon­
fiskatę mienia w całości na to, źe 3. VIII. 1986 r. w Krakowie — No­
wej Hucie, będąc już karanym aa podobne przestępstwa w aamiarza 
przywłaszczenia sobie całego wyposażenia mieszkania B. B. włamał się 
do niego przy pomocy dopasowanego klucza, lem zamierzonego skut­
ku nie osiągnął ponieważ nabywcy odntąpiM od zakupu, a J. Makola 
zastał zatrzymany przez funkcjonariusza MO, tj. za występek z art. 
11 § 1 kk. w zw. z art. kfle, w zw. z art. 2118 tak. i art. 60 
§ 1 kk.

SPÓŁDZIELNIA 1NWAIJD0W „CHEŁMKI" 
w Krakowie, ni. Sołlysowska 12 a

pilnie zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych 

następujących pracowników;
▲ głównego księgowego
▲ zastępcę głównego księgowego — kierownika dziełu
A głównego ekonomistę — kierownika działu
▲ głównego technologa
▲ asystenta socjalnego
▲ samodzielnego księgowego
▲ ślusarza narzędziowego
▲ 2 pracowników niewykwalifikowanych do obsługi maszyn sztan- 

cujących
▲ robotnika magazynowego z. odpowiedzialnością materialną 

Szczegółowych informacje udziela Dział Kadr Spółdzielni, ul. Soł-
) tysowska 12 a, teł. 44-33-81.

przysyłać do 10 ten.

fetor. 18. rondo. 21. Oblęgorek,
22. podnośnik, 24. Dołęga, 26. 
Nankżn, 29. pointa, 30. frezja.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 7. numerze wylosowali: Ry- 
mard Zieliński, 31-874 Kraków, 
as. Dywizjonu 303 36 / 53. An­
drzej Gierusunak. 31-444 Kra­
ków, ul. Sienna 12/107, Tadeusz 
Dobrzański, 31-055 Kraków, ul. 
Grottgera 1/7.

UWAGA. Nagroay wyśłemy 
pocztą.
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POGŁOSY Rattengift — skazani
„NIE BAWIMY się w moralno-polityczny mistycyzm, ale sta­

ramy się dać słuchaczom «coś« z siebie. Mamy wrażenie, że to, 
co robimy, jest bardzo naturalne. Nie jesteśmy jeszcze kapelą 
popularną, chociaż wiemy, jak ważna jest popularność dla 
wszystkich występujących (a więc nie tylko muzyków rocko­
wych). Przecież znane zespoły są odbierane na żywo zupełnie 
inaczej". To słowa JACKA RUSZKIEWICZA, perkusisty kra­
kowskiego zespołu RATTENGIFT. Razem z trzema kolegami 
— Piotrem Szczepanikiem (twierdzi, że nie jest z tych Szczepa­
ników) — śpiew, Maćkiem Strojnym — gitara i Bogusiem Ka­
letą — gitara basowa, próbuje zostać zauważonym już ponad 
dwa lata.

na underground?

Historia zespołu Rattengift 
rozpoczęła się w grudniu 198« 
roku, kiedy to czterech chłop­
ców postanowiło, jak mówi 
Maciej Strojny, pograć wspól­
nie w taki sposób, aby było 
to odpowiedzią na mody pa­
nujące w polskiej muzyce 
rockowej. Twierdzą, że poza 
pewnymi wyjątkami nic no­
wego się u nas nie dzieje, a 
zespoły proponują najczęściej 
dawno już ograne patenty. 
Oczywiście, także kompozycje 
kwartetu, o ezym chłopcy do­
brze wiedzą, nie są wolne od 
różnych obcych wpływów, ale 
przecież co innego wzorowa­
nie się na znakomitych ze­
społach, z których dokonań 
czerpać można natchnienie, a 
co innego zwykłe, ordynarne 
naśladownictwo. Muzycy Rat­
tengift najchętniej słuchają 
takich kapel, jak: Big Black, 
Laibach, Sisters of Mercy, 
Killing Joke, Mission i... Ka­
mienny Krąg. Z wyjątkiem 
tej ostatniej formacji, w któ­

rej występują także Maciej 
Strojny i Jacek Ruszkiewicz, 
echa twórczości wymienionych 
zespołów można odnaleźć w 
propozycjach kwartetu. „Ka­
mienny Krąg” jest dowcipnym 
żartem, okazją do oddechu po­
między próbami Rattengiftu.

Jesienią 1987 roku zespół 
wystąpił, u boku takich for­
macji jak Ziyo i Bruno Wą­
tpliwy, w koncercie „Fakt 
Rock” w NCK, a później pró­
bował swoich sił w przeglą­
dzie zespołów amatorskich 
„Cedzak ’87”. Wprawdzie skoń­
czyło się bez sukcesów, ale 
zebrane doświadczenia przy­
dały się bardzo. Jesienią ubie­
głego roku nie zmarnowali 
już szansy i znaleźli się w 
czwórce laureatów konkursu 
„Cedzak ’88”. Jak do tej pory 
był to ich największy sukces, 
a zapytani o najbardziej uda­
ne występy, dodają jeszcze 
koncert w „Rotundzie” (kwie­
cień ’88) i występ w Teatrze 
Mandala (październik ’88), po­

łączony z wernisażem wysta­
wy Artura Tajbera.

W Polsce 90 procent kapei 
zajmuje się piosenkarstwem, 
a nie muzyką. Tak twierdzą 
kolesie z Rattengift. Ich zda­
niem w twórczości Sztywne­
go Pala Azji, Kultu czy T. 
Love liczy się tylko tekst, na­
tomiast muzyka jest tam zde­
cydowanie na drugim planie. 
Przyznają się do wielkiego 
wpływu, jaki wywarły na nich 
dokonania U2. Echa tego 
wpływu słychać na pewno w 
ich kawałkach, oni „tłuma­
czą się”, że przecież Bono i 
spółka wypracowali w muzy- 
oe wręcz nowy styl i teraz 
wszyscy ten styl „kupują”. 
Dodają jeszcze, że U2 to bar­
dzo nośne teksty, ale w po­
łączeniu z wielką muzyką. Do 
takiego właśnie ideału chcie- 
liby dążyć, ale czy im się li­
da? To niestety zależy w tym 
kraju od bardzo wielu rzeczy, 
w dodatku w większości po- 
zamuzycznych.

Wystarczy odwiedzić Rat­
tengift na próbie, aby się

Członkowie RATTENGIFTU 
przyznają się do wielkiego 
wpływu, jaki wywarły na 

nich dokonania L'2.
7o4. WOJCIECH JASZCZUR

przekonać o ciężkich warun­
kach startu do kariery. Kie­
dyś grali w Teatrze Mandala. 
teraz próby odbywają się w._ 
piwnicy jednej z kamienic 
przy placu Matejki. Tak więc 
Rattengift to właściwie praw­
dziwy zespół undergroundo­
wy. Swój sprzęt rozkładają na 
próbach obok góry węgla. Nie 
mają menedżera ani żadnej 
instytucji, która by zajmowa­
ła się nimi. Postanowili wy­
jechać na kilka miesięcy za 
granicę. Może uda się im za­
robić wtedy pieniądze na 

sprzęt, na nagrania. Przy obe­
cnych cenach studiów nagra­
niowych, mogą tylko poma­
rzyć o nagraniu swojego re­
pertuaru. Tak więc nie usły­
szycie szybko w radiu takich 
kawałków, jak „Hardland". 
„Jesteś tu” czy „Noc na mo­
rza”. Jeżeli nie stanie się cud, 
to Rattengift będzie wciąż 
kapelą undergroundową, a 
jego muzycy prawdziwymi ro­
ckowymi szczurami tego mia­
sta.

Jacek KRĄG

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT do J hm. godz. 15.46. 18.00 „Obywatel Pi«z4«yk” prod. pol- 
•k:ej, od 13 lat, godz. 20.13 ..Dziennik dl« moich dcieci” prod. węgier­
skiej, od 15 lat, od 4 do 5 bm. godz. 15.00, 18.00 i 20.00 . Wirujący seka 
— Dirty Dancing” prod. USA, od 18 lat (film przedpremierowy), od 
8 do 17 bm. Konfrontacje.

SFINKS 8 hm. godz. 18.30 DKF KROPKA „Wietoór BergmanowsU**,
• bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Czułe główka* prod. USA, od 13 lat,
• bm. godz. 11.00 i 12.00 Poranki — bajki prod. pińskiej b/o godz. 
W.45, 18.00 i 20.15 „Czułe słówka”, od 8 do 12 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
od 3 do 3 bm. godz. 18.00 ..Fanszon”, 8 bm. teatr nieczynny, od T do

• bm. godz. 16.30 „Dzień gniewu".
NCK

4 bm. o godz. 10 — bajki filmowe dla dzieci, o godz. li — występ 
kabaretu „Żądło", który potaże „Wspomnienia chłopców z wojska". 
5 bm. o godz. 13 — bajka teatralna dla dzieci pt. „Li« Witali«”, a 
8 bm. o godz. 11 — spektakl teatralny dla młodzieży wg J. Słowackie­
go „Król duch”.

KMPiK, pl. Centralny
Do 24 bm. w godz. 10—20 (w soboty od 10 do 18, a w niedziele od 

U do 15) można oglądać wystawę Małgorzaty Radziszewskiej pn. 
»Nowa ekspresja”. 11 bm. — III Międzywojewódzki Turniej Szachowy 
»Klubowy Mat”,

Ośrodek Kultury KM HiL, ul. Majakowskiego
3 ten. o godz. 17 ..Zycie przed życiem” — prelekcja Zelisławy fło- 

lańakiej z UJ. 6 bm o godz. 18 wystąpi kabaret „M-2”.
Klub Kombatanta IliL, os. Górali

6 bm. o godz. 17.30 gościem będzie red. A. Nartowski. Temat spoćko- 
rta — „George Bush i jego polityka”.

Klub Kuźnia, os. Złotego Wieku
6 ten. o godz. 18 z cyklu „Piosenki ■ eensem” wystąpi Midgoraata 

Kiepura. 9 bm. o godz. 18 — spotkanie z cyklu „W trosce • n**ae 
■drowie”. Tym razem tematem będzie „Skażenie środowiska a dział­
ka w mieście”.

W POLITYCE eora» ezę- 
ściej mówi się o taw. 
teorii konwergencji. Co 

należy rozumieć pod tym ter­
minem?

Sam rzeczownik konwergencja pochodzi od 
średniowiecznołacińskiego wyraau eonver- 
g o (wymawiaj: konwergo *” skłaniani się do 
czegoś) i — najkrócej mówiąe — oznacza 
..zbieżność". W biologii np. konwergencja to 
właśnie zbieżność rozwoju, zjawisko upodob­
nienia się postaci zewnętrznej żywych organi­
zmów należących do różnych grup systema­
tycznych. Podobieństwo wynika tu nie z po­
krewieństwa, ale z przystosowania się do ży­
cia w zbliżonych warunkaeh.

Teoria konwergencji
W polityce współcześni przedstawiciele tak 

zwanej teorii konwergencji ustrojów dowodzą, 
że między kapitalizmem a socjalizmem wystę­
puje coraz więcej podobieństw. Podstawą te­
go zbliżenia mają być podobne w obu syste­
mach skutki oddziaływania postępu technicz­
nego. Zwolennicy teorii konwergencji nie sta­
wiają pytań, komu służy postęp techniczny w 
obu systemach, kto i w jakiej skali czerpie 
z tego korzyści. Nie są jednak w swych decy­
zjach samodzielni: podlegają kontroli właści­
cieli kapitału w warunkach kapitalizmu, a 
klasy robotniczej — w warunkach socjalizmu.

Zdaniem niektórych teoria konwergencji 
ma na celu odwrócenie uwagi od podstawo­
wych różnie pomiędzy kapitalizmem a socja­
lizmem. Chce wykazać, że kapitalizm ma po-

PO POLMÜ
dobne perspektywy, co socjalizm. Teoria kon­
wergencji ma coraz częściej zwolenników w 
warunkach socjalizmu. Proponują oni bezkry­
tyczne przenoszenie wzorów kapitalistycznych 
do warunków społeczeństwa socjalistycznego.

PS Odpowiadani Czytelnikowi. Poprawna 
postać przysłowia o „kowalu, który zawinił—” 
jest następująca- „KOWAL ZAWINIŁ, A 
Ślusarza POWIESZONO’ (nie: Cygana po­
wieszono). -

Przysłowie dotyczy tzw, sprawy w Osieku. 
Według podania sąd miejski w tym mieście, 
w którym zasiadały też kobiety, wydał w XVI 
w. wyrok śmierci na kowala za zabójstwo 
przez niego popełnione, ale ponieważ kowal 
był w tym mieście jeden, a ślusargy dwóch, 
więc powieszono jednego ze ślusarzy. W wa­
riantach anegdoty występują też krawcy, ko­
łodzieje. Przysłowie wersji: „kowal zawinił, 
a Cygana powieszono" jest zdaniem Włady­
sława Kopalińskiego („Słownik mitów i tra­
dycji kultury”) niedorzeczne, gdyż Cyganie 
byli najczęściej właśnie kowalami-. Cała 
anegdota wywodzi się z podania o braku 
sprawiedliwości. Osiek jest tu przysłowiowym 
siedliskiem głupców.

(mm) -
Ośrodek Kultury KM HiL

Marcowa oferta
MARCOWA oferta hutni- 

•«yeh ośrodków kultury za­
czyna się jeszcze jakby w na­
stroju zimowym, kończy zaś 
wiosennie i świątecznie. PLA­
CÓWKA CENTRALNA przy 
ul. W Majakowskiego 2 go­
ścić będzie sekretarza Amba­
sady Królestwa Szwecji w 
Polsce A. Simossona dr. Źe- 
lisławę Golańską z Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, która bę­
dzie mówić o psychologii nie 
narodzonego jeszcze dziecka 
oraz znanych aktorów: Gu­
stawa Holoubka i Annę Lu­
tosławską (spotka się ona ze 
swoimi sympatykami w czasie 
kolejnego „Wieczoru Krzesła^ 
wickiego”). Gościem „Kuźni" 
będzie Małgorzata Kiepura.

Dia pań — z okazji 
święta wystąpi w PLACÓW­
CE CENTRALNEJ Kabaret 
„M-2” (M. Ławrynowicz, M. 
Kiszakiewicz), w Klubie „Ku­
źnia” A. Majewski będzie o- 
powiadał o losach sławnych 
kobiet, a dla kobiet zatrud­
nionych w Zespole Szkół Te­
chnicznych wystąpi dziecięca 
Kapela Ludowa Ośrodka Kul­
tury.

W wiosenny nastrój powi­
nien nas wprowadzić organi­
zowany w „KUŹNI” cykl wy­
kładów. i ćwiczeń praktycz­
nych jogi tybetańskiej. Ucz­
niowie szkół technicznych bę­
dą mogli posłuchać wykładu 
M. KuszowcJ o polskich tra­
dycjach wielkanocnych oraz 

powitać wiosnę w trakcie 
imprezy plenerowej zorgani­
zowanej wspólnie z Klubem 
Młodego Turysty „Dymarki” 
w Piekarach nad Wisłą. Klub 
„Kuźnia? zaprasza również — 
zaraz na początku sezonu — 
działkowców na prelekcje po­
święcone uprawom w miej­
skich ogródkach działkowych 
KLUB KOMBATANTA (os 
Górali 23) zaprosi swoich 
członków na Wielkanocną Bie­
siadę Kombatantów, w trak­
cie której wystąpi zespół „Pu- 
eheroków” z Bibie.

Jak zwykle, tak i w marcu, 
nie zabraknie ciekawych pro­
pozycji filmowych. W kinie 
„SFINKS” będzie można zo­
baczyć znane amerykańskie 
filmowe przeboje ostatnich 
lat- ..Dzieci gorszego Boga” 
„Pluton”, „Czute słówka” i 
„Dom gry”.

(ASW)

ALERIA ,.m” w KLUBIE „KUŹNIA” proponuje nam kolej« 
ną wystawę malarstwa w cyklu mistrzcjowickich pr»- 

eowni”. Tym razem możemy podziwiać obrazy Wojciecha Herma­
na. który uprawia malarstwo, jak twierdzi Ignacy Trybowski. 
szczególnej ekspresji. Ta ekspresja Hermana dochodzi do głosu na 
równi w warstwie tematycznej, ikonograficznej 1 plastycznej, w 
sposobie urzeczywistniania wizji. Ignacy Trybowski twierdzi po»

Malarstwo spontanicznej siły
nadto i trudno się z nim nie zgodzić, że jest to malarstwo spon­
tanicznej siły, która przez żywiołowy gest improwizacji rozłado­
wuje emocje artysty i kumuluje je w materii i formie kompozycji 
obrazu.

Wojciech Herman, urodzony w 1953 r. w Skarżysku-Kamiennej 
jest artysta młodego pokolenia ale ma na swoim koncie już kilka 
sukcesów. Przykładowo „40-lecie PRL”, czyli wystawa w krakow­
skim BWA w 1985 r.. czy indywidualna wystawa w Galerii „Pryz­
mat”. Jego obrazy znalazły uznanie również komisarzy wystawy 
„Arsenał ’88” w hali Gwardii w Warszawie. Tej ostatniej rekla­
mować chyba nie trzeba, było o niej bardzo głośno w całym kra­
ju.

Obrazy Wojciecha Hermana, mogące szokować swoją formą i 
treścią niektórych bywalców „Kuźni” w Warszawie uznawane by­
ły za jedne z „grzecznych” Najlepiej jednak jeśli każdy sam to 
oceni, wystarczy tylko odwiedzić klub w os. Złotego Wieku 14.

(Jack)
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5PORI: ^PCRl iPCRu
WSPANIALE walczą « utrzymanie «< w gronie pierwszoli­

gowców koszykarze Hutnik». W ubiegłą sobotę — w drugim 
•potkaniu z cyklu play-off — znowu nie dali szans rywalom zza 
miedzy — zawodnikom Wisły, zwyciężając ich tym razem 
»5—77. Do pełni szczęścia potrzebne jest więc naszej drużynie 
jeszcze jedno zwycięstwo i wówczas udział w barażach (mecze 
z wicemistrzem jednej z grup II ligi) stanie się faktem. Czy 
dojdzie do tego już jutro w hali przy ul, Reymonta (godz. 16)? 
Bardzo byśiny tego chcieli...

Zdaniem trenerów Z. Palu­
cha i T. Czai po drugiej wy­
granej z wiślakami zawodni­
cy uwierzyli w siebie, są 
świadomi szansy, przed którą 
stoją, ale zdają sobie także 
sprawę, że to jeszcze nie ko­
niec. Bardziej jednak winni 
denerwować się wi ślący, dla 
których będzie to „mecz o 
wszystko”. Hutnik sapowiada 
jednak walkę od początku 
spotkani» i ani mu w głowie 
poddawać się. Nikt w druży­
nie nie dopuszcza do siebie 
myśli, żeby „odpuścić" ju­

Marzenie hutników!

WYGRAĆ
jeszcze raz!

trzejszy pojedynek, bo ma się 
w zanadrzu jeszcze jeden we 
własnej hali. Taka kalkulacja 
może okazać się zabójcza. Po 
tym, co pokazali nasi koszy­
karze w dotychczasowych 
dwóch spotkaniach, wizja trze­
ciej, decydującej wygranej 
jest całkiem realna. Trzeba 
tylko zagrać ponownie tak 
dobrze, konsekwentnie zarów­
no w ataku, jak i obronie, nie 
pozwolić na wyrobienie sobie 
przez rywala większej prze­
wagi.

W sobotnim spotkaniu Hut­
nika z Wisłą, mimo iż dla 
wielu kibiców poziom meczu 
odzwierciedlał, niestety, całą 
słabość basketu w naszym 
mieście, w grze naszego ze­
społu można było zauważyć 
wiele pozytywnych elemen­
tów. Być może gospodarzy u- 
skrzydliła wyjątkowo gorąca 
atmosfera panująca w hali, 
nadkomplet widzów na try­
bunach. Hutnicy rozpoczęli 
znowu inną piątką niż przed 
dwoma tygodniami (Klimczyk, 
Suda, Rutkowski, L. Janczu­
ra, Bulka) i_. szybko objęli 
prowadzenie kilkoma punkta­
mi. Było to miłą niespodzian­
ką, ponieważ w przeciwień­
stwie do pierwszego ekspery­
mentu (w hali Wisły) tym ra­
nem młodzi szkoleniowcy do 
takiego ustawienia zespołu 
»ostali po trosze zmuszeni. Po 
prostu etatowy playmaker 
Szpoma, choć uczestniczył w 
rozgrywce, nie mógł wejść na

Jan GMYREK wciąż gra...

W UBIEGŁĄ niedzielę w ha- 
fi Hutnika odbył się turniej pił­
ki ręcznej o puchar przewod­
niczącego NSZZ Pracowników

KM HiL, w którym uczestni­
czyło osiem drużyn reprezen­
tujących zakłady huty (4 ze­
społy nie zostały dopuszczone

CO, GDZIE, KIEDY?

parkiet z powodu kontuzji łę- 
kotki, a Sroczyński i R. Jan­
czura mieli dłuższą przerwę 
w treningach (chorowali na 
grypę, leczyli też urazy nogi). 
Prowadzenia gry musiał się 
więc w początkowych minu­
tach podjąć... Suda, który ni­
gdy rozgrywającym nie byŁ 
Szybko jednak okazało się, że 
„Tata” zupełnie dobrze radzi 
sobie w tej nietypowej roli 
(nie gubił piłek, wiele wokoło 
widział). Wprawdzie tym ra­
zem Suda zdobył zaledwie 8 
punkty, ale były to b. ważne 

punkty. W 17 min. przy stanie 
34—30 dla Hutnika piękny 
rzut „za trzy” powiększył tę 
przewagę do 7 punktów 1_ 
gospodarze odparii atak ry­
wala.

Był jeszcze jeden koszykarz 
gospodarzy, który swoją b. 
dobrą grą w pierwszych mi­
nutach sprawił, że mecz przy­
brał taki, a nie inny obrót 
Myślę o Bulce. Jego gra to 
prawdziwa niespodzianka. Jest 
szybki, zwrotny, walczący do 
upadłego w obronie, wreszcie 
bez kompleksów rzucający 
także „za trzy”! Ileż zimnej 
krwi wykazał ten miody ko­
szykarz w 24 minucie! Do­
słownie w ostatniej sekundzie 
eaasn przeznaczonego na ro­
zegranie akcji przez Hutnika 
celnie nucił na linii 6.25 m! 
Później jeszcze raz powtórzył 
ten wyczyn.

Tak więc pomyślny prze­
bieg meczu w I połowie był 
w głównej mierze zasługę 
tych dwóch koszykarzy, ale 
po przerwie dołączyli do nich 
Klimczyk i nieoczekiwanie 
Dsłurdzia. Atuty tego pierw­
szego są powszechnie znane, 
to od wielu lat podpora ze­
społu. Krzysiek poczynał so­
bie w sobotę niesłychanie o- 
fiarnie, inicjował udane ata­
ki. wejścia na kosz (gdzie był 
wiele razy faulowany), nie 
pudłował z osobistych, z dys­
tansu (dwukrotnie rzucił „za 
3”). Miał też za zadanie opie­
kowanie się Kudłaczem i wy­

PIŁKA SIATKOWA 
(I liga, playoff)

4.03. (sobota) godz. 18
Hutnik — AZS Olsztyn 

wiązywał się z tego b. dobrze. 
Na 6 minut przed końcem 
meczu wspaniale go „zaczapo- 
wał”, ais sędziowie dopatrzy­
li się przewinienia. Był to 
piąty faul i zrozpaczony Klim­
czyk musiał opuścić plac gry. 
Dziurdzia z kolei rozegrał 
chyba najlepszy mecz w tym 
sezonie. Przez większość spot­
kania to właśnie na nim spo­
czywał ciężar prowadzenia gry 
(Suda musiał odpocząć) „Ma­
ły” koszykarz hutników nie 
tylko radził sobie b. dobrze z 
Sobczyńskim czy Malcem, ale 
również sam próbował wejść 
pod tablicę, i dwukrotnie u- 
czynił to w pięknym stylu. 
Innym razem był faulowany, 
więc sędziowie odgwizdywali 
przewinienia osobiste. Dziur­
dzia na 8 takich rzutów trafił 
aż 6-krotnie!

Tak więc ezterej koszyka­
rze Hutnika: Suda, Klimczyk, 
Bulka i Dziurdzia mieli — w 
moim odczuciu — największy 
wkład w odniesienie przez 
swój zespół drugiego zwycię­
stwa nad Wisłą. Inni, szcze­
gólnie Ratkowski. Sroczyński 
i R. Janczura tym razem byli 
wyraźnie słabsi. Co się zaś ty­
czy L. Janczury, to chwała 
mu za to, że zdobył 16 pun­
któw, ale szkopuł w tym, że 
raz potrafi się zachować jak 
rutyniarz, a drugi — w pro­
stej sytuacji — spatałaszyć 
niemiłosiernie. Gdyby brał 
wzór z Bulki, który też jest 
młody, a nie popełnia takich 
prostych błędów...

Po zakończeniu spotkania 
słyszało się m. in. takie głosy, 
iż Hutnik miał ułatwione za­
danie, gdyż Wisła zagrała o 
wiele słabiej niż przed dwo­
ma tygodniami. Być może jest 
to prawda, ale nie nasze to 
jut zmartwienie Nie my mu­
limy się martwić, że drużyna 
trenera M. Kaspcrca opiera 
swą grę na dwóch jedynie ko­
szykarzach. W sobotę i Sob 
•syński, i Kudłacz mieli mo­
menty... słabe i dobre, ale naj­
smutniejsze jest to, że nie miał 
Ich kto zastąpić. Po prostu 
ławka wiślaków jest krótka, 
dublerzy słabi. Co innego Hut­
nik: i»a 8—9 w miarę wy­
równanych. jeśli chodzi o po­
ziom, graczy, którzy w każ­
dej chwili mogą wyjść na 
parkiet i zagrać b. dobrze. li­
czymy, że właśnie ta 8—9 bę­
dzie w pełni sił jutro w hali 
przy »1. Reymonta (dojdą chy­
ba do formy Sroczyński i R. 
Janczura) i zagra „swoje” 
(wiemy, co to znaczy). Trzeba 
jednak, aby w realizacji tego 
dzieła dopomogli koszykarzom 
z Suchych Stawów także no­
wohuccy kibice.

MACIEJ MALINOWSKI

HUTNIK — WISŁA 
«5—77 (41—37)

Punkty: Klimczyk 18, L. 
Janczura 16, Rutkowski 16, 
Bulka 15. Dziurdzia 10, Sro­
czyński 7 1 Suda 2.

do zawodów ze względu na nie­
kompletne składy). Mecze trwa­
ły 2X15 min. i rozgrywane by­
ły systemem pucharowym. 
Zgodnie z przewidywaniami zde­
cydowanie , pierwsze miejsce 
zdobył seepół DL (Pion Dyrek­
tora ds. Pracowniczych), w któ­
rym pierwszoplanową postacią 
był trener szczypiornistów Mi­
gowego Hutnika Jan Wojciech 
GMYREK. Oprócz niego w DL 
wystąpili: Stanisław Ryś (II 
trener hutników), Stanisław 
Łach (kierownik drużyny), Ma­
rek Szydło, Marek Pastuszak, 
Jan Pabiańczyk, Józef Jaranow- 
ski, Janusa Curkowski i Jan 
Szarek. Kolejne miejsca zajęły 
drużyny: HPR, ZRU, ZG i ZM.

Zwycięskiej drużynie puchar 
NSZZ wręczył wiceprezes Jan 
Tyrka (na zdjęciu nagrodę od­
biera J. Jaranowski). Kierow­
nikiem zawodów był Tadeusz 
Kowalczyk.

Fot. JACEK BEDNARCZYK

KOSZYKÓWKA 
(II liga kobiet)

4.03. (sobota) godz. 13.30
Hutnik — Zak Częstochowa

Jutro Hutnik — AZS Olsztyn?

Stal na kolanach!
WICEMISTRZOSTWO JU1Ł JEST!

A WIĘC jednak mistrzowie Polski — siatkarze Hutnik» będą wul- 
ezyć w tym sezonie o powtórzenie sukcesu sprzed roku! O wszyst­
kim zadecydował pierwszy mecz rewanżowy ze Stalą Stocznia, roze­
grany przed tygodniem w Szczecinie. Zakończył się on niespodziewa­
nie gładkim zwycięstwem naszych zawodników 3—0, co z pewnością 
należy uznać za niespodziankę. Powszechnie liczono bowiem, że dru­
żyna Borówki i Wojdygi. po porażce w pierwszym spotkaniu w Kra­
kowie 2—3, zrobi wszystko, by w sobotę wyrównać straty i wykorzy­
stując regulamin (umożliwiający jej rozegranie dwóch spotkań w* 
własnej hali) zadać rywalowi decydujący cios i awansować do finału 
mistrzostw Polski Z planów wyszły nici, ponieważ podopieczni Je­
rzego Piwowara i Ryszard» Pozłutki zagrali jeszcze lepiej niż w Kra­
kowie (podobno w każdym prawie elemencie). Pierwsi też opanowali 
nerwy. Decydujące znaczenie — jak się później okazało — miał pierw­
szy set. Hutnik rozegrał go po mistrzowsku. Precyzyjna, mocna za­
grywka odrzucająca od siatki uniemożliwiła stalowcom precyzyjne ro­
zegranie. Wystarczyło więc przygotować wysoki podwójny blok, by 
raz po raz nadziewali się na niego i Wejdyg», i B. Kasprzak. Po prze­
ciwnej stronie było akurat na odwrót. Mi ino. iż już na początku pan- 
tai kontuzji nogi doenał Jurek (przy zeskoku Ratajczak zawadzi) o je­
go stopę), bezbłędnie zwykle przyjmujący piłki, i musiał zastąpić ge 
Topór, nie wpłynęło to negatywnie Ba grę całej szóstki, znowu świet­
nie dyrygowanej przez Wagnera, Do stanu 11—11 trwała jednak wy­
równana walka, potem górą byli już nasi siatkarze.

Dwa następne sety były niezu ykle emocjonujące 1 obydwa »»kończy- 
ły się niecodziennymi wynikami 17—15. W pierwszym Stal objęła wy­
sokie prowadzenie 8—2 1 10—4 i.,, nagle stanęła. W trzecim, decydu­
jącym, wydawało się, że nie będzie on trwał długo, bo stalowej wy­
glądali na wyraźnie załamanych (przegrywali przecież 0—2). Świetna 
gra Golca i Jabłońskiego w ataku szybko przyniosła hutnikom pro­
wadzenie 12—6, ale w tym momencie chyba za szybko uwierzyli oni w 
zwycięstwo i zrobił się horror. Wojdyga zaczął atakować skutecznie 
nawet z II linii, „poderwali się” też inni. Nasi siatkarze zostali dwa 
razy „złapani” na bloku, mało skuteczni okazali się też przy innych 
atakach. Stal stanęła przed szansą wygrania seta (prowadziła już bo­
wiem 15—14). Na szczęście Hutnik przetrzymał napór rywala, wyrów­
nał straty i zwyciężył do 15.

Zdaniem trenera B. Pozłutki (i nie tylko) wręcz kapitalnie zagrali 
w Szczecinie W. Golec i Z. Jabłoński. Obydwaj świetnie przyjmowali 
zagrywki, bronili w polu i bezbłędnie atakowali. Cieszy, że po pery­
petiach zdrowotnych wrócił na parkiet A. Martyniuk. Okazał się sil­
nym punktem zespołu. Szkoda R. Jurka (nie wiadomo, czy zagra w 
Olsztynie), ale na szczęście w br. w dobrej formie jest M. Fornal.

Przed jutrzejszym spotkaniem (godz. 18, bilety idą jak woda) spra­
wa Jest prosta. Trzeba koniecznie wygrać 1 szukać szansy jut w pierw­
szym meczu rewanżowym w Olsztynie. A więc sytuacja „wypisz wy­
maluj” jak przed potyczkami ze Stalą. (nim)
STAL STOCZNIA — HUTNIK 0—3 (—11, —15, —15)

Hutnik: Wagner, Martyniuk, Jarek Golec, Jabtońakt, Ratajczak 
oraz Topór i Fornal.

XXXVI Spartakiada 
KM HiL

A Zwycięstwo 
ogniska ZW

A Stefan Waszuta 
najlepszy

TENIS STOŁOWY
DOBIEGU końca rywalizacja 

ognisk w tenisie stołowym. Oto 
końcowa tabela:

1. EW
1 EG

U
11

42
41

«—U
45—10

8. DT 11 » 40—14
A HPR 11 3B 30—25
5. 23 U 35 36-19
A LP 11 34 29 26
7. ZR 11 38 32—22
A ZT M 28 25—29
». ZK ' 11 25 20-33

10. ZB 11 23 11—44
11. ZM 11 IB 10—43
12. ZH nie sklasyfikowany za i

walkowery
Barw mistrzowskiej drużyny

— ZW bronili: Renata Rozumek,
Mieczysław Pęksa, Władysław
Janusz i Andrzej Golik.

W ognisku ZG występowali: 
Alicja Polak, Czesław Skowro­
nek, Stefan Waszuta i Józef 
Małek, a w ognisku DT: El­
żbieta Dżuła, Stefan Oleś, Le­
szek Janiczak i Janusz Hawry- 
luk. ■ ■

I ligę opuszczają drużyny ZM 
1 ZH, a na ich miejsce wcho­
dzą: DL i P96.

Odbył się także turniej indy­
widualny, w którym triumfo­
wał Stefan Waszuta (ZG) przed 
Stefanem Olesiem (DT), Czesła­
wem Skowronkiem (ZG) i Wła­
dysławem Łopatką (DL).

W zawodach wzięło udział 1« 
najlepszych zawodników, któ-

Zapisy 
do szkoły sportowej

SZKOŁA PODSTAWOWA nr 
91 im. Janusza Kusocińskiego 
(os. Handlowe 4) ogłasza nabór 
wysokich, sprawnych (i intere­
sujących się sportem) dziewcząt 

rzy * rozgrywkach ligowych 
odnieśli najwięcej swycięstw.

PIŁKA KOSZYKOWA
A Trzycyfrowe zwycię­

stwo drużyny ZB
WIELE emocji dostarczają 

rozgrywki koszykarzy w ramach 
spartakiady. Oto wyniki: ES — 
ZR 27—1A ZB — P96 54—23, DT 
— HPR »—38. DL — ZM «8-46, 
ZB — LP 105—95, ZS — ZRU 
41—38.

SIATKÓWKA
Przed tygodniem podaliśmy, 

że mistrzem huty w siatkówce 
została drniyna ZB, ale upo­
mnieliśmy dodać, iż jej kapita­
nem był Jan KANTOR.

ZF TKKF ZSMP KM HiL or­
ganizuje z okazji „Dnia Kobiet” 
turniej tenisa stołowego dla ko­
biet. Odbędzie się on • bm. 
(środa) o godz. U w sali ping­
pongowej DMII, os. Stalowe 16. 
Organizatorzy zapraszają wszys­
tkie panie.

W PRZYSZŁĄ sobotę (11 bm.) 
w Koninkach odbędą się zawo­
dy narciarskie (slalom gigant i 
mężczyzn) dla przedstawicieli 
poszczególnych zakładów pracy 
z Nowej Huty o puchar prze­
wodniczącego DRN.-

Zgłoszenia (drużyna musi się 
składać z 8 zawodników, w tym 
3 kobiety) do 7 bm. w siedzibie 
ZD TKKF, cc. Młodości 4.

ZD TKKF Nowa Huta przyj­
muje także zgłoszenia ognisk 
TKKF i zakładów pracy do li­
gi siatkówki. Zgłoszenia do 8 
bm. w siedzibie TKKF, os. Mło­
dości. ' 

i chłopców do piątych klas S 
sportowych, lekkoatletycznych i “ 
piłki ręcznej.

Zapisy przyjmowane będą od 
6 do 14 bm. w godz. 8—15. 
Dziewczęta i chłopcy z rocz­
nika 1977 mogą zgłaszać się w 
tych dniach w godz. 15—17. 1I
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Marcie BOBCE
z okazji imienin, wszy­
stkiego najlepszego, du­
żo zdrowia, dobrych wy­
ników w nauce życzy 
szczerze oddana czwór­
ka
EDYTA. ASKA, EWA 

i GOSIA

Kazimierzowi 
WÓJCIKOWI

zam. os. II Pułku Lotni­
czego 9/43 

z okazji imienin dużo 
zdrowia, szczęścia w ro­
dzinnym gronie, spełnie­
nia wszystkich marzeń i 
zamierzonych planów 
życzą
ZONA, CÓRECZKI, 
SZWAGIER i TEŚCIO­

WIE

Kazimierzowi 
LASSAKOWI 

zam. o«. 1000-lecia 62/6# 
Drogiemu Solenizantowi 
dużo zdrowia, bo to w 
życiu najważniejsze, du­
żo szczęścia, bo to w 
życiu .najpiękniejsze, i 
aby wszystkie marzenia 
stały sie rzeczywistością 
— tego życzą
ZONA z SYNEM oraz 
JASKA z MAGDĄ i 

IZ4

Myśl tygodnia
Po minie wielu ludzi 

można •poznać, że patrzenie 
zupełnie im zastępuje my- 
Henie; hałasując upewniają 
się co do własnego istnie­
nia, chyba że mają pod rę­
ką papierosa, który służy 
im w tym samym celu.

ARTHUR
SCHOPENHAUER

Sędzia do o- 
skarżonego:

— Czy głos 
»umienia nigdy 
się /w was nie 
odzywa?

— Nie wiem, 
wysoki sądzie. 
Od dzieciństwa 
nie dosłyszy.

9I

i

ZAGADKA
— Czy wiecie, jaka 

jest różnica pomię­
dzy uczciwym a 
kombinatorem?

■ogazsMoaid op 
□Xzop jpat •afnutąuioij 
JOtBUtąUKWJ B ‘«HU 
-B18 BZ B^p^pfAM O}? 
-sza •p9qoouiB« ’0111« 
atu iAirazofj — 

ZcraiMOdcro

Domowy serek

JEŚLI biały ser jest oślizly i nie­
smaczny, możemy z niego domo­
wym sposobem zrobić ser topiony. 
Należy poczekać aż zgliwieje (trzy­
mać tam, gdzie rzadko przebywamy) 
powinien mieć ostry zapach i „cią­
gnąć się". Wtedy należy go przeto­
pić na maile lub margarynie, dodać 
sól, przyprawy — takie jak kto lu­
bi. I już własny serek topiony goto­
wy!

MOUNT ISA W AUSTRALII I
I

«aj-
wy-

NAJWIĘKSZE MIASTO
GDYBY zapytać, jakie miasto na świeci« 

mu je największy obszar, zapewne wszyscy 
mieniliby wielkie metropolie, takie jak Nowy
Jork, Tokio. Meksyk. Moskwę. Rio de Janeiro-. 
Tymczasem tym największym jest miejscowość 
Mount Isa w prowincji Queensland w Australii, 
której granice administracyjne obejmują 15 82'2 
mile kwadratowe.

BOICSŁAW — rodo­
we imię Piastów, a takż# 
książąt z dynastii Prze- 
myślidów. Początkowo 
używali je tylko książę­
ta (także i w zlatynizo- 
wanej formie Bolko). Od 
XIV w. nosili je również 
ludzie nie należący do 
książęcego rodu. Bar­
dziej popularne stało sie 
w w. XIX i XX w. nie­
mniej w ostatnim 10-le- 
ciu nadano je w Krako­
wie tylko 2-krotnie. I- 
mieniny: 10 VIH. 22 VII

BORYS (■ języków 
słowiańskich) — „sławny 
dzięki walce", niektórzy 
językoznawcy uważają 
je za skrót imienia ła­
cińskiego Liberiusz — 
popularne w Rosji. W 
Polsce zaczęło występo­
wać dopiero w ostatnim 
10-leciu. Imieniny: 10 
VIII.

CO ZNACZY 
TWE IMIĘ«

BOŻENA — słowiań­
ski« imię znane w Pol- 
sc« od XIII w. Być może 
jest to żeńska forma i- 
mienia. Bożydar. Więk­
sza popularność zdobyło 
sobie w XIX i XX stu­
leciu. obecnie jak gdyby 
wyązło t mody. Imieni 
ny: 13 III, 20 VI.

BRONISŁAW (talia 
słowiańskie) — „ten. 
który walczy • sławie”- 
W Polsce znane od XIIT 
w., częściej wszakże u- 
żywane w formi« żeń­
skiej. Na początku na­
szego stulecia dość po­
pularne, dzisiaj nieco za­
pomniane. Imieniny: 18 
VIII. 1 IX.

BRUNO • ta jęayków 
germańskich) — „bru_- 
natny”. w przenośni 
„czarnowłosy". Znan« 
już w średniowieczu, ale 
używane raczę: »ko 
imię zakonne. Częściej 
niż w innych regionach 
kraju występuje na Ślą­
sku. Imieniny: 17 V. 8 X, 
11 X.

BRYGIDA ta jeżyków 
celtyckich) — „silna, 
cnotliwa, mężna”. Wy­
wodzono J« też od imie­
nia celtyckiej bogini 
Brigantii. W Polsce zna­
na od XIII w., dość po­
pularne wśród mieszczek 
krakowskich w XV 1 
XVI stuleciu. Obecnie 
występuje «poradycznle 
W Krakowie nadano je 
tylko kilka razy. Imie­
niny: 1 II. 8 X.

(Ze zbioru „TWOJl-l 
IMIĘ W POEZJI I 
GWIAZDACH)

(JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

Tak już przez Boga stworzon 
dwóch. Zapewne tego, co go
słuch...
iisitiiiiiiiiiiiiiiusunnmMHnnmnmiinnniilHiHiiiitiaiiiicitiisti'.umiuciuilicutiitii

Zajęcia teoretyczne z bali­
styki prowadzi plutonowy Ko­
walski.

— Wroga należy zwalczał 
do ostatniego człowieka, zni­
szczyć, zabić!

— Balzac powiedział —■ 
przerywa plutonowemu szere­
gowy Wojciechowski — że za­
bijania człowieka jest hańbą 
ludzkości.

— Balzae wystąp — doje 
rozkaz plutonowy.

•

Nowakowa postanowiła dr: i, 
w dniu rozpoczęcia kalenda­
rzowej wiosny, zrobić swoje­
mu mężowi miłą niespodzian­
kę. Kiedy więc Nowak po­
wrócił z biura, żona objęła go 
czule i szepnęła do ucha:

— Mój kochany, mam dla 
ciebie bardzo miłą nowinę.

— Proszę cię, mów szybko 
— odparł Nowak.

— Dziś rano, kiedy wycho­
dziliśmy dó pracy, nie chcia- 
łam ci tego -mówić, ale teras 
powiem. Otóż wkrótce bę­
dzie nas tu troje...

— Najmilsza, jaka wspania­
ła wiadomość. A jesteś tego 
pewna?

— Naturalnie. Mama depe­
szuje, że jutro do nas przy­
jeżdża...

♦

Rozmawia dwóch panów.
— N<e wierzę w siłę rekla­

my — mótoi jeden.
— Nie ma pan racji. Nawet 

w naturze spotykamy się * 
tym zjawiskiem. Słyszał pan, 
jak gdacue kura, kiedy znier- 
tńe jajko?

— Słyszałem
— A czy kaczka hwweze po 

zniesieniu jajka?
— Nie.

— No widzi pan. 1 dlatego 
wszyscy kupują jajka kurze, 
■ nie kacze-

♦

Oficer śledczy przesłuchuje 
włamywacza.

— Kiedy poznaliście swego 
wspólnika?

— Wczoraj.
— Nie myślicie chyba, te w 

*> uwierzę?
— Mówię prawdę. Kiedy mi 

się zwierzył, że ma za sobą 
dwanaście wyroków, od razu 
nabrałem do niego zaufania..

*

Mąż do bony mówi w przed- 
dntcń ich wielkiego święta:

— Gdybym w dniu naszego 
ślubu został skazany na 25 lat 
więzienia — jutro byłbym 
wolnys

♦
Zapytano kiedyś zapalonego 

brydżystę, czy grywa też na 
fortepianie.

— Owszem — odpowiedział 
— ale nie lubię, bo się karty 
ślizgają..

♦
Lekarz do pacjenta:
— Ma pan bardzo powolny 

puls...
— Nie szkodzi — mówi pa­

cjent — ja mam czas, jestem 
na emeryturze...

1 kalenda­
ria ..Studen­
ta'’. Rys.

Henryk 
Sawka

sprawy...

Co zrobić, gdy wszystko nam się znudzi? Co uczynić, gdy 
spotka nas dotkliwy zawód miłosny? Ogólne zalecenie 
brzmieć powinno — wizyta u psychologa. Nikomu w każdym ' 
razie nie polecamy dość specyficznych rozwiązać tego pro- ' 
blemu, które zastosował w praktyce dwudziestopięcioletni i 
Tadeusz R.

Młody mieszkaniec naszej dzielnicy równo rok temu zde­
cydował się zmienić pracę. Na jaką, na ten temat nie miał 
zbytnio sprecyzowanych poglądów. W każdym razie w kilka 
dni po zwolnieniu się z Politechniki Krakowskiej zdecydował 
się odwiedzić starych kolegów. Tęsknota za swym byłym 
miejscem zatrudnienia była o tyle zrozumiała, że wizyta ta 
nastąpiła po kilku głębszych. Siedząc w jednym z pokoi u ko­
legi, korzystając z chwilowej jego nieobecności, Tadeusz R. 
poczuł nagle ochotę na przejażdżkę samochodem i nie zasta­
nawiając się. zabrał leżące tam kluczyki od auta gospodarza 
i wyszedł. Nie było kłopotów z uruchomieniem dużego fiata, 
natomiast gorzej było z późniejszymi konsekwencjami po­
wrotu do domu. O ile Tadeusz R. nie miał nawet zbytnich 
kłopotów z przejazdem przez miasto, o tyle biorąc ostry za­
kręt przy wjeżdzie w os. Zielone nie zapanował nad kierow­
nicą. Szkody spowodowane przez tą kawalerską jazdę wy­
ceniono później na ponad 200 tys. zł. Sam niedoszły rajdowiec

Motyw samobójczy'
oczywiście natychmiast zniknął z miejsca wypadku, udając 
się, jak twierdził potem na orzeźwiający spacer.

Co porabiał przez następne dwa dni Tadeusz R. nie wie­
my. Być może dużo myślal? Chyba tak, bowiem ponownie od­
wiedził Politechnikę, tym razem w nocy znalazł się w pobli­
żu laboratorium. Kawałkiem metalu podważył okno i cicho 
wszedł do środka skąd zabrał ni mniej, ni więcej tylko 17 
butelek czystego spirytusu.

Gdy po kilku dniach śledztwa funkcjonariusze milicji za­
trzymali go, Tadeusz R. nie ukrywając niczego, przyznał się 
od razu na wstępie do zarzucanych mu czynów oraz ujawnił 
dość ciekawe motywy twojego postępowania. Oświadczył 
mianowicie, że znudziło mu się życie. Najpierw jego marze­
niem była śmierć w wypadku samochodowym, a potem gdy 
to się nie udało planował wypić, nie pozbawiając się przy 
tym ostatniej przyjemności, dużą dość spirytusu.

Powołani biegli psychiatrzy badając zatrzymanego samo­
bójcę, nie doszukali się u niego jakichkolwiek psychicznych 
dewiacji i Tadeusz R. stanął przed sądem oskarżony: o krót­
kotrwałe użycie pojazdu samochodowego, o spowodowanie 
jego znacznych uszkodzeń i porzucenie oraz o kradzież z wła­
maniem. Ponieważ dotychczas podejrzany nie był karany, 
przyznał się także do zarzucanych mu czynów. Sąd Rejono­
wy dla dzielnicy Nowa Huta potraktował te przypadki łama­
nia prawa dość łagodnie i skazał go na półtora roku pozba­
wienia wolności, z warunkowym zawieszeniem wykonania 
kary na 3 lata, na 100 tys. zł grzywny i na dozór kuratora 
sądowego. O tym czy naszego „bohatera" dalej trapią samo­
bójcze skłonności, niestety nie wiemy.

(MARK)
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